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T
rwają nasze doroczne 
rozliczenia z fiskusem. 
Od wielu już lat jeden 
procent podatku docho­
dowego możemy prze­
znaczyć na dowolny cel chary­

tatywny. Jeśli w zeznaniu po­
datkowym nie wskażemy, 
komu chcemy przekazać część 
naszych podatków, pieniądze 
te trafią do budżetu państwa. 
Dlatego warto zdobyć się 
na odrobinę wysiłku i wypeł­
nić odpowiedni formularz.

W tym numerze przedsta­
wiamy Państwu siedem osób, 
które czekają na wsparcie 
w formie jednego procenta. To 
w większości dzieci, które nie ■ 
zaznały beztroskiego czasu 
dzieciństwa. Ich codziennoś­
cią są szpitale, porady lekar­
skie, rehabilitacja i zmaganie 
z bólem. To nasi mali bohate­
rowie, którzy musieli stanąć 
do nierównej walki z chorobą 
i niepełnosprawnością. W co­
dziennym trudzie dzielnie to­
warzyszą im rodzice, którzy

robią, co w ich mocy, aby ich 
pociechy nabyły umiejętności, 
które dla zdrowych dzieci są 
czymś naturalnym.

Dla Filipa Tabora, 
Patryka Stycznia, Mateusza 
Paproty czy Jakuba Surmy 
każdy krok to efekt wielu 
żmudnych ćwiczeń. Zarówno 
oni, jak i Hania, i Ala Łazarz, 
potrzebują dalszej rehabilita­
cji i kosztownego sprzętu or­
topedycznego. Co najmniej 
rok leczenia, a następnie ope­
racja i rehabilitacja czekają 
zaś Oliwię Dzień, na którą 
choroba spadła nagle kilka ty­
godni temu.

Z kolei Bartosz Szczupak 
jest przykładem człowieka, 
który niepełnosprawność na­
bytą w dzieciństwie potrafił 
oswoić i sam pomaga oso­
bom, które los przykuł 
do wózka inwalidzkiego. 
Od lat uczy je, jak radzić sobie 
na wózku, jak z niego zsiąść 
czy ubrać się bez pomocy 
drugiej osoby. Bartosz jest 
przykładem, że osoby niepeł­
nosprawne często potrafią 
zawstydzać nas, którzy mo: 
żerny cieszyć się pełnym 
zdrowiem. Choć miałby po­
wody do narzekania, jest pe­
łen optymizmu, którym zara­
ża innych wokół siebie.

To oczywiście nie wszy­
scy, którzy czekają na nasze 
wsparcie w formie jednego 
procenta. Prezentacja kolej­
nych osób jest kwestią czasu.
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Bochnia
Rewitalizacja po raz 
kolejny się przedłuży
Szykuje się kolejne opóźnienie w re­
witalizacji centrum Bochni.
- Obecny termin zapisany w umo­
wie, to 30 Icwietnia 2021 roku. Nie
będzie dochowany z powodów da­
lej przedłużających się badań arche­
ologicznych, Ictóre musimy wyko­
nać wyprzedzająco przed robotami 
ziemnymi. Tych badań jest bardzo 
dużo jeszcze do wykonania - po­
wiedział Rafał Nosek, naczelnik wy­
działu inwestycji, rewitalizacji mia­
sta i funduszy zewnętrznych w bo­
cheńskim urzędzie miasta.
Z powodu zimy archeolodzy nie 
pracowali w centrum Bochni

od półtora miesiąca. Badania 
na płycie Rynku w niecce fontanny 
wznowili we wtorek. Niewyklu­
czone, że badania potrwają do po­
łowy kwietnia, ale w zależności, co 
zostanie odkryte, termin może ulec 
zmianie. W rejonie planowanej fon­
tanny odkrytojuż dwa szkielety i ar­
cheolodzy zamierzają sprawdzić, 
czy w pobliżu nie ma kolejnych 
szczątków. Do zbadania została 
również ulica św. Kingi przed Bazy­
liką św. Mikołaja. Znajduje się 
pod nią stary cmentarz. Archeolo­
dzy wejdą tam, gdy tylko teren zo­
stanie odsłonięty przez ekipę bu­
dowlaną. Projelct rewitalizacji cen­
trum Bochni rozpoczął się jesienią 
2018 roku, (pmi)
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Bogdan 
Kosturkie- 
wicz, prze­
wodniczący 
rady miasta 
Bochnia:

Proponuję, 
żeby pan bur­
mistrz przeje­
chał się ulicą 
Staszica kilka 
razy w ciągu 
dnia, szcze­
gólnie w rejo­
nie skrzyżo- 
waniawulicą 
Wygoda. My­
ślę, że proce­
dury przetar- 
gowe prze­
biegałyby 
szybciej.

BOCHNIANIE UMIESZCZĄ KAPSUŁĘ 
CZASU DLA PRZYSZŁYCH POKOLEŃ

‘ r - • ‘ <

Okazją do jej zamontowa­
nia jest trwająca od 2018 roku 
rewitalizacja centrum miasta, 
która niebawem się zakończy. 
Burmistrz uznał, że to dobry 
sposób na przekazanie prze­
słania dla potomnych. Pomy­
słodawcą kapsuły jest zastęp­
ca burmistrza Robert Cerazy. 
Kapsuły czasu od wieków są 
umieszczane w różnych miej - 
scach przy okazji realizacji in­
westycji.

Jak będzie wyglądała?
Będzie to tuba ze stali szla­

chetnej, niepodatna na koro­
zję i zabezpieczona wiekiem. 
Pojemnik będzie miał ok. 40 
cm długości i 15 cm średnicy. 
Kapsuła jest już gotowa i nie­
bawem do nas dotrze.

Rozmowa

O niezwykłym pomyśle ro­
zmawiamy z Tomaszem 
Ryncarzem. naczelnikiem wy­
działu promocji i rozwoju mia­
sta Bochni.

Tomasz Ryncarz, naczelnik 
wydziału promocji i rozwoju 
miasta Bochni
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Między innymi będzie to 
list od radnych obecnej ka­
dencji. Oprócz tego umieści­
my w kapsule prace wyko­
nane na konkurs pt. „Boch­
nia 2121”, zorganizowany 
w ramach obchodów 768. 
rocznicy Lokacji Miasta 
Bochni. Myślę, że każdy już 
wie, dlaczego wybraliśmy 
taką tematykę konkursu. 
Być może uda się zmieścić 
nie tylko nagrodzone prace, 
ale również wyróżnione. Bę­
dzie też „portret miasta”, 
czyli podstawowe informa­
cje o Bochni Anno Domini 
2021.

To na pewno nie wszystko. 
Co jeszcze zamierzają pań­
stwo zamknąć w tubie?
Atrakcyjność kapsuły 

czasu polega na tym, że nie 
prezentujemy całej jej za­
wartości.

W której części Rynku znaj­
dzie się kapsuła?
Nieopodal pomnika Kazi­

mierza Wielkiego, po wschod­
niej stronie Rynku, w miejscu, 
gdzie jeszcze trwają prace bu­
dowlane. Zostanie przykryta 
płytą granitową z wygrawero­
waną informacją o zainstalo­
wanej pod nią kapsule czasu.

Kiedy to nastąpi?
Na razie nie podajemy ter­

minu. Planujemy to zrobić 
w obecności mediów. Chce­
my, aby kapsuła została 
otwarta 27 lutego 2121 roku, 
w kolejną rocznicę nadania 
Bochni praw miejskich. Nie 
będzie to rocznica okrągła, 
ale nie ona była pretekstem 
do stworzenia kapsuły czasu, 
ale kończąca się przebudowa 
centrum Bochni.

Paweł Michalczyk
Co znajdzie się w jej wnę­
trzu?
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Marcin Pasek 
„Sajko", raper 
zUszwi:

Pomagajmy, 
no bo warto, 
liczy się 
każda ce­
giełka.
Bądźmy.jak 
anioły dla 
małego 
Marcelka. 
Boże, proszę, 
pomóż wy­
grać, gwardia 
nigdy się nie 
podda. 
Idziemy 
po zwycię­
stwo, po ko- • 
lejny wschód 
słońca. Jeste­
śmy razem 
zTobąwszy- 
scy.jak jedna 
rodzina, wal­
czymy o Cie­
bie. niech 
szczęśliwy 
będzie finał.

100 km/h w terenie 
zabudowanym
Brzesko Bochnia
Paweł Michalczyk
pawel.michalczyk@polskapress.pl

Pięciu kierowców straciło w mi­
niony weekend prawo jazdy 
za zbyt szybką jazdę w powie­
cie brzeskim. Każdy przekro-

w terenie zabudowanym.

Pierwszy pirat drogowy został 
zatrzymany w sobotę, 27 lutego 
br. o godzinie 13 w miejsco­
wości Rudy Rysie. Kierowca pe­
ugeota jechał z prędkością 113 
km/h w miejscu, gdzie obowią­
zywała prędkość do 50 km/h.

Następnego dnia, w nie­
dzielę, 28 lutego br. o godzinie 8 
na drodze krajowej nr 75 w Brze­
sku policjanci zatrzymali

do kontroli drogowej kierowcę 
renault, który miał na liczniku 
106 km/h, przekraczając doz­
woloną prędkość o 56 km/h. Kil­
kadziesiąt minut później w tym 
samym miejscu policjanci za­
trzymali kierowcę bmw, pędzą­
cego z prędkością 105 km/h, 
a więc o 55 km/h za szybko.

Następnie o godzinie 16:45 
w Jurkowie policjanci zmierzyli 
prędkość, z jaką jechała mazda. 
Miernik prędkości wskazał 103 
km/h. Na sprawców wykroczeń 
funkcjonariusze nałożyli man­
daty karne i punkty karne oraz 
zatrzymali ich prawa jazdy, które 
kierowcy będą mogli odzyskać 
dopiero za trzy miesiące.

W nietypowych okolicznoś­
ciach prawo jazdy stracił piąty 
mężczyzna. Był nim 36-letni

mieszkaniec powiatu brze­
skiego, który w Mokrzyskach 
poruszał się mercedesem 
z prędkością 106 km/h, prze­
kraczając dozwoloną prędkość 
o 56 km/h. Nie zatrzymywał się 
do kontroli drogowej.

- Policjanci podjęli pościg ra­
diowozem przy użyciu sygna­
łów świetlnych i dźwiękowych, 
jednak utracili z nim kontakt 
wzrokowy. Kilka godzin później 
do jednostki zgłosił się mężczy­
zna, który przyznał, że nie za­
trzymał się do kontroli. Powie­
dział, że spieszył się i pomimo 
tego, że widział policjanta dają­
cego mu znak do zatrzymania, 
bał się zatrzymać w sposób bez­
pieczny, gdyż zdawał sobie 
sprawę, że ma za dużą prędkość 
- relacjonuje asp. sztab. Grze­
gorz Buczak, oficer prasowy po­
licji w Brzesku. Ku zaskoczeniu 
policjantów, mężczyzna przyje­
chał na komendę po pijanemu. 
Badanie alkomatem wykazało, 
że 36-letni mieszkaniec powiatu 
brzeskiego w organizmie miał 
blisko 1 promil alkoholu. Odpo­
wie przed sądem. ©®
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Mieszkańcy Marcinkowic modlą się za zmarłego mieszkańca wioski przed figurką Matki Boskiej obok Domu Kultury

Pojechali w delegację. Jeden 
nie żyje, drugi był w śpiączce

Drogi po zimie 
są pełne dziur

Tumów-Bochnia
Robert Gąsiorek
robert.gasiorek@polskapress.pl

20-latek z podtarnowskich 
Marcinkowic nie żyje, jego ko­
lega z Brzeska trafił do szpita­
la w poważnym stanie. Dra­
mat rozegrał się w Meksyku, 
gdzie młodzi mężczyźni poje­
chali w delegację. Co się stało 
w mieszkaniu w Metepec? 
Pierwsza wersja mówiła o ma­
kabrycznym zabójstwie, ofi­
cjalna, meksykańska - o tra­
gicznym zbiegu okoliczności. 
Jak było naprawdę?

Życie podtarnowskich 
Marcinkowic od dwóch tygodni 
toczy się innym rytmem. Niema 
chyba osoby we wsi, która w ja­
kiś sposób nie przeżywałaby 
śmierci 20-letniego sąsiada. Jak 
tylko rozniosła się ponura wieść, 
przed kapliczką Matki Boskiej, 
obok Domu Kultury, mieszkańcy 
zaczęli się zbierać na modlitwach 
i zapalali znicze. Trudno im 
uwierzyć w to, co się stało.

- Jeszcze niedawno wyjeżdżał 
do Meksyku pełen nadziei, że za­
robi trochę pieniędzy, a teraz 
wróci do Polski w trumnie. Nie 
chciałabym być na miejscu jego 
matki, to okropne przeżycie - 
mówi mieszkanka Marcinkowic.

Minister informuje, prokura­
tura dementuje
W sprawie śmierci 20-latka poja­
wiło się wiele informaqi i domy­

słów. Portal onet.pl początkowo 
informował, że 20-latek i jego ko­
lega mogli paść w Meksyku ofia­
rami handlarzy organów.

Minister Sprawiedliwości 
zlecił, aby sprawą zajęli się śled­
czy z Prokuratury Okręgowej 
w Krakowie, informując 
na Twitterze, że doszło tam 
do zabójstwa oraz usiłowania 
zabójstwa. Doniesienia z Polski 
wkrótce zdementowała jednak 
prokuratura w Meksyku. 
W specjalnym oświadczeniu 
poinformowała, że nie znale­
ziono dowodów, aby do śmierci 
20-latka przyczyniły się osoby 
trzecie. Meksykańskie służby 
wykluczyły także, aby Polacy 
mieli wycięte organy wew­
nętrzne. Poinformowali, że 
przyczyną śmieci 20-latka 
z Marcinkowic było zatrucie 
tlenkiem węgla.

Potwierdza to również rela­
cja Aleksandry Małyskiej-Del 
Rio, która opisała sprawę śmierci 
20-latka na stronie internetowej 
Kolumbia.Online. • Autorka 
twierdzi, że miała kontakt 
z osobą, która „była blisko tego, 
co się wydarzyło w Meksyku”.

Tragedia po przylocie
Kolumbia.Online potwierdza, 
że 20-latek z Marcinkowic wy- 
jechał do Meksyku w delegację, 
na którą wysłała go jedna z bo­
cheńskich firm z branży usług 
elektromonterskich. 13 lutego 
przyleciał do stolicy Meksyku 
z dwoma innymi pracownikami 

firmy. Prosto z lotniska udali się 
do miasta Metepec, gdzie firma 
wynajęła dla nich mieszkanie.

Według relacji Kolum­
bia.Online, trzej mężczyźni 
wzięli prysznic i każdy poszedł 
spać do swojej sypialni. Następ­
nego dnia koło południa, jeden 
z mężczyzn zaniepokojony ci­
szą w pokojach obok, postano­
wił do nich zajrzeć. W jednym 
odkrył ciało 20-latka. W kolej­
nym znalazł nieprzytomnego 
30-letniego mężczyznę. Ten, 
jak udało się nam ustalić, jest 
mieszkańcem Brzeska. •

Prokuratura 
poinformowała, że nie 
znaleziono dowodów, 
aby do śmierci 20-latka 
przyczyniły się osoby 
trzecie

„Żył, ale był zalany wymioci­
nami. Po przyjeździe karetki po­
gotowia lekarze zdecydowali, 
aby wprowadzić go w śpiączkę 
farmakologiczną, aby mógł wal­
czyć o życie” - relacjonuje Alek­
sandra Małysko-Del Rio.

Zatruli się tlenkiem węgla?
Sekqa zwłok miała wykazać, że 
mieszkaniec Marcinkowic 
zmarł w wyniku zatrucia tlen­
kiem węgla. Prawdopodobnie 
śmiercionośny czad ulatniał się 

z nieszczelnej instalacji piecyka 
do podgrzewania wody. 30-la- 
tek z Brzeska po tygodniu zo­
stał wybudzony ze śpiączki. Po­
woli powraca do zdrowia. Wed­
ług Kolumbia.Online mężczy­
zna złożył już zeznania.

Trzeci z mężczyzn był 
w szoku. Niedługo po tragedii 
wrócił do Polski.

W szoku są również pozostali 
pracownicy bocheńskiej firmy, 
którzy wcześniej przyjechali 
pracować w fabryce Toluce znaj - 
dującej się obok miasta 
Metepec. Początkowo otrzymy­
wali sprzeczne informacje o tra­
gicznym zdarzeniu. Pojawiały 
się plotki, że mężczyźni z Polski 
mogli zostać otruci lub odu­
rzeni. - Tylko to się kupy nie trzy­
mało, bo znam jednego z nich 
bardzo dobrze i on nigdy żad­
nego alkoholu, żadnej używki 
do ust nie wziął - mówi znajomy 
poszkodowanego 30-latka.

Spekulowano też o motywie 
rabunkowym tragedii.

Prokuratura milczy
Sprawą w Polsce początkowo 
zajmowała się Prokuratura Rejo­
nowa w Bochni. Prowadziła po­
stępowania w sprawie śmiertel­
nego wypadku w trakcie delega- 
ęji służbowej. Po interwenci mi­
nistra Ziobry sprawę przejęła 
Prokuratura Okręgowa w Krako­
wie. Wydała ona jedynie krótki 
komunikat po przejęciu sprawy, 
który jednak nie ujawnia żad­
nych szczegółów.©®

Bochnia-Brzesko
Paweł Michalczyk
pawel.michalczyk@polskapress.pl

Długotrwale mrozy i roztopy 
spowodowały, że asfalt w wielu 
miejscach popękał i powstały 
dziury, będące utrapieniem kie­
rowców. Niestety, w naszym re­
gionie tizeba jeszcze poczekać 
na akcję łatania ubytków.

Powiało wiosną. Niestety wraz 
z ociepleniem na wielu ulicach 
pojawiły się wyrwy, będące 
utrapieniem kierowców. - Naj­
gorsze ulice w Bochni to Party­
zantów i Legionów Polskich, ale 
pojedyncze dziury można zau­
ważyć praktycznie na każdej 
ulicy - mówi Marek Gawroński, 
bocheński taksówkarz.

Kiedy rozpocznie się łatanie?
Temat dziurawych po zimie dróg 
poruszono podczas ostatniej se­
sji rady miasta w Bochni. O ter­
min rozpoczęcia napraw pytali 
radni Damian Słonina i Zenona 
Banasiak. Usłyszeli, że urzędnicy 
dopiero przygotowują przetarg.

- Z układaniem masy bitu­
micznej na gorąco musimy się 
wstrzymać. Dziury naprawiamy 
własnymi siłami za pomocą zim­
nej masy asfaltowej - powie­
działa Aldona Janiak, naczelnik 
wydziału gospodarki komunal­
nej i ochrony środowiska w bo­
cheńskim magistracie. Przy­
znała, że najpilniejsze odcinki, 
na których nie ma nawierzchni 
asfaltowej, mogą być napra­
wiane na bieżąco. Ale na rozpo­
częcie akcji łatania dziur na go­
rąco można liczyć dopiero 
na przełomie kwietnia i maja.

- Proponuję, żeby pan bur­
mistrz przejechał się ulicą Sta­
szica, szczególnie w rejonie 
skrzyżowania w ulicą Wygoda. 
Myślę, że procedury przetar­
gowe przebiegałyby szybciej 
- mówi Bogdan Kosturkiewicz, 
przewodniczący rady miasta. 
- W tej chwili bez problemu 
można kłaść masę bitumiczną 

dodaj e Bogdan 
Kosturkiewicz.

Wraz z ociepleniem na wielu ulicach pojawiły się wyrwy 
i dziury, będące utrapieniem kierowców
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Podobne zdanie ma Marek 
Gawroński. - Rozpoczynanie ła­
tania dziur w maju to o wiele 
za późno. Drogi powinny być 
przygotowane dojazdy w marcu 
lub kwietniu, tymbardziej, że nie 
ma już przymrozków.

Uchwalono zmiany w budżecie 
Na rozpoczęcie remontów dróg 
czekają też mieszkańcy Brzeska. 
Tamtejszy magistrat przygoto­
wuje przetarg, powinienbyć ogło­
szony po niedzieli. - Otaczamie 
nie wykonują jeszcze masy bitu­
micznej - mówi Grzegorz Brach, 
zastępcaburmistizaBrzeska. Ido- 
daje, że dopiero na ostatniej sesji 
uchwalono zmiany w budżecie 
i przeznaczono pieniądze na re­
monty dróg.

Doraźne remonty metodą 
na zimno wykonują Brzeskie 
Zakłady Komunalne. - Chodzi 
o to, aby uniknąć uszkodzeń za­
wieszenia i kwestii odszkodo­
wań - dodaję Grzegorz Brach.

dziur w maju to o wiele 
za późna Drogi powinny 
być przygotowane 
do jazdy w marcu
Marek Gawroński

Z przetargami na remonty 
cząstkowe dróg powiatowych 
czekają też powiatowe zarządy 
dróg w Bochni i Brzesku. W obu 
przypadkach technologia sto­
sowana na łatanie ubytków 
po zimie to emulsja asfaltowa 
z grysem. Jak słyszymy w brze­
skim zarządzie dróg powiato­
wych, optymalna temperatura 
do jej stosowania to 20 st. C

Pierwsze otaczamie zaczęły 
już produkcję masy bitumicznej. 
Od 1 marca robi to spółka WMBS 
ze Skrzyszowa pod Tarnowem, 
która w gorący asfalt zaopatruje 
tarnowskie Przedsiębiorstwo 
Usług Komunalnych. Dzięki 
temu łatanie dziur na gorąco 
może być już prowadzone.©®

mailto:robert.gasiorek@polskapress.pl
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Brzesko
W niedzielę zbiórka 
na leczenie Oliwki
Przy parafii Miłosierdzia Bożego 
w Brzesku odbędzie się w nie­
dzielę zbiórka do puszek na lecze­
nie ciężko chorej Oliwki Dzień, 
mieszkającej na terenie tej parafii. 
Niespełna 8-letnia dziewczynka 
to uczennica 1 klasy w Zespole 
Szkol no-Przedszkolnym w Brze­
sku. Kilka tygodni temu 
zdiagnozowano u niej nowotwór 
złośliwy tkanki łącznej, tkanek 
miękkich głowy, twarzy i szyi. Ze­
brane datki zostaną przekazane 
rodzicom Oliwki na jej leczenie 
i rehabilitację.
(PMI)

Bochnia
Zmarła Michalina 
Pięchowa, ceniona 
polonistka
W wieku 89 lat zmarła w Bochni 
Michalina Sękowska-Pięchowa, 
wieloletnia nauczycielka Liceum 
Ogólnokształcącego im. Króla Ka­
zimierza Wielkiego w Bochni, po­
lonistka i wychowawczyni mło­
dzieży. Realizowała się również 
jako artysta plastyk, mając 
na swoim koncie kilkanaście wy­
staw malarskich, jej pasją było 
również pisanie. Wiele jej artyku­
łów znalazło się na łamach „Wia­
domości Bocheńskich" oraz prasy 
polonijnej. Pogrzeb pani Michaliny 
odbędzie się jutro o godz. 11.30 
w Bazylice św. Mikołaja. Nabożeń­
stwo będzie transmitowane 
na żywo w kanale YouTube Parafii 
św. Mikołaja w Bochni.
(PMI)

Brzesko
Jednego dnia policjanci 
odnaleźli dwóch 
zaginionych
Policjanci brzeskiej drogówki odna­
leźli 28-latka, którego zaginięcie kil­
kadziesiąt minut wcześniej zgłosiła 
rodzina. Do zdarzenia doszło w so­
botni wieczór. Mieszkaniec po­
wiatu brzeskiego w stanie emocjo­
nalnego wzburzenia wyszedł 
z domu, a jego bliscy martwili się, 
że targnie się na swoje życie. Za­
wiadomili policję, Ictóra zmobilizo­
wała do poszukiwań 28-latka pa­
trole będące w terenie. - W trakcie 
penetracji zalesionych terenów, 
w której brali również udział naj­
bliżsi członkowie rodziny zaginio­
nego, policjanci wydziału ruchu 
drogowego zauważyli go wjed- 
nym z wąwozów. Mężczyzna był 
cały i zdrowy, jednak z uwagi 
na stan emocjonalny trafił 
pod opiekę lekarzy specjalistów - 
mówi asp. sztab. Grzegorz Buczak, 
oficer prasowy policji w Brzesku. 
Tego samego dnia policjanci z brze­
skiego patrolu odnaleźli 21-latka, 
l<tóry przed godziną 18 wyszedł 
zjednego ze szpitali w Małopolsce, 
gdzie był przyjmowany na oddział 
psychiatryczny. Około godziny 
21:00 w Jadownikach policyjny pa­
trol zauważył mężczyznę, który 
szedł wzdłuż ruchliwej drogi krajo­
wej nr 94, a l<tórego rysopis paso­
wał do zaginionego. - Okazałosię, 
że to faktycznie poszukiwany 21-la- 
tek. Mężczyzna trafił pod opiekę 
specjalistów - dodaje Buczak.
(PMI)
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Podczas pisania tekstów inspiruje go to, czego doświadcza na co dzień

Raperski sukces. Sajko podpisał 
kontrakt na wydanie płyty
tsccn’
Paweł Michalczyk
pawel.midialczyk@polskapress.pl

Marcin Pasek z Uszwi, znany 
również jako Sajko, podpisał 
kontrakt na wydanie płyty. 
Dla młodego rapera to praw­
dziwy przełom. W sieci ukazał 
się promujący to wydawni­
ctwo klip pt. „Pewność", na-

Ma T] lat, ukończył technikum 
elektryczne w brzeskiej Zie­
lonce, a pracuje jako operator 
produkqi w Browarze Okocim. 
Jego pasją jest jednakmuzyka, 
z którą ma styczność od dziecka.

Muzyka zawsze była blisko
Dla małego Marcina muzyka 
była jak powietrze. - Muzyka 
zawsze była przy mnie blisko. 
Pisaniem tekstów „zaraził” 
mnie ś.p. dziadek, który pisał 
wiersze i teksty do piosenek 
na ludową nutę - wspomina.

W dzieciństwie nauczył się 
podstaw gry na instrumentach 
klawiszowych, co pomaga mu 
wkomponowaniu. Grywa rów­
nież na akordeonie i perkusji. - 
Początkowo tylko śpiewałem, 
w późniejszym wieku pozna­
łem rap i nie wyobrażam sobie 
życia bez tworzenia tej muzyki 
- przyznaje Sajko.

Słucha różnych gatunków 
muzycznych, jest otwarty 
na wszystko, co - jak to ujmuje - 
„jest słuchalne”. - Moim oczkiem 
w głowie jest rap i w tym kie­
runku chcę się rozwijać - zazna­
cza. Podczas pisania tekstów in­
spiruje go to, czego doświadcza 
na co dzień. - Piszę, co mi serce 
w danym momencie dyktuje.

Za pierwszy sukces Marcin 
uznaje utwór pt. „Skrzydła”, 
który ukazał się 19 stycznia 
w kanale YouTube. Zrealizował 
go na własną rękę. - Pozwolił mi

Pod koniec lutego Marcin Pasek opublikował na facebooku krótki 
klip zachęcający do wsparcia Marcelka Kubali z Jadownik
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poznać bardzo ciekawych ludzi 
ze świata muzyki, dał szansę 
na pokazanie się i wypłyniecie 
na szerokie wody.

W tekście autor pozwolił so­
bie na wiele osobistych wy­
znań. „Wiesz, że czasem tęsk­
nię za starym życiem, ale wiem, 
że dostałem szansę, by osiąg­
nąć coś więcej i za tym pędzę. 
Jak się potknę, to wstanę. Znam 
smak zwycięstwa, tak jak znam 
smak przegranej” - recytuje 
Sajko w teledysku. „Rozkładam 
skrzydła i frunę, frunę, frunę. 
Doceniam to, co mam, to, co 
dał mi Pan. Kocham muzykę, 
inaczej już nie umiem, to moja 
pierwsza miłość i jedna z pierw­
szych dam” - śpiewa w refrenie.

Kontrakt
Za swój największy sukces 
młody artysta uważa możli­
wość podpisania kontraktu 
z wytwórnią Corleone 
Entemtaniment Records. Na­
stąpiło to na przełomie 2020 
i 2021 roku. Przyznaje, że zaw­
dzięcza to jej właścicielom, Ma­
teuszowi Maliszewskiemu 

iraperowiBajorsonowi. - Jeste­
śmy na etapie nagrywania płyty 
- przyznaje muzyk z Uszwi.

W środę w sieci pojawił się 
kolejny klip rapera pt. „Pew­
ność”. Można go obejrzeć 
w YouTubie w kanale Corleone 
Entemtaniment Records. Zdję­
cia były realizowane w Sude­
tach w okolicach Kamiennej 
Góry i Śnieżki. To singiel pro­
mujący debiutancki album ar­
tysty. Na razie nie ustalono daty 
premiery, ale „Pewność” znaj­
dzie się w programie tej płyty.

Klip na pomoc Marcelkowi
Pod koniec lutego Marcin Pasek 
opublikował na facebooku krótki 
klip zachęcający do wspar­
cia Marcelka Kubali z Jadownik. 
Chłopiec jest już w USA i czeka 
na ratującą mu życie operację 
przeszczepu wątroby. Kosztuje 
ona 8 min zł, do tej pory udało się 
zebrać już ok. 5 min zł.

„Pomagajmy, no bo warto, li­
czy się każda cegiełka. Bądźmy, 
jak anioły dla małego Marcelka. 
Boże, proszę, pomóż wygrać"’ 
- recytuje Sajko. ©®

Wojdak cały czas 
jest w czołówce
Mywanie 
Piotr Pietras
piotr.pietras@polskapress.pl

W miniony weekend znakomi­
cie spisał się zawodnik BOSiR-u 
Brzesko Wojciech Wojdak, któ­
ry w zawodach pływackich 
Grand Prix Puchar Polski 
w Ostrowcu Świętokrzyskim 
dwukrotnie stawał na podium. 
W wyścigach na1500m i 400 
m stylem dowolnym zajął od­
powiednio pierwsze i drugie 
miejsce.

W zawodach pływackich Grand 
Prix Puchar Polski w Ostrowcu 
Świętokrzyskim wystąpili za­
wodnicy reprezentujący aż 115 
klubów. Nasz region reprezen­
towało trzech zawodników: 25- 
letni Wojciech Wojdak i 16-letni 
Patryk Gibuła (obaj BOSiR 
Brzesko) oraz 26-letni Krystian 
Bałabuch z KP H2O Bochnia. 
Najlepiej spisał się doświad­
czony pływak BOSiRu Brzesko 
Wojciech Wojdak.

Potwierdził wysoką klasę
Brzeszczanin potwierdził wy­
soką klasę w wyścigu na1500m 
stylem dowolnym, w którym 
triumfował w kategorii Open. 
Uzyskał czas 15:34.15 i pokonał 
drugiego w klasyfikacji Krzysz­
tofa Chmielewskiego (IUKS Mu­
szelka Warszawa) o ponad sześć 
sekund. Wojdak równie dobrze 
popłynął na dystansie 400 m 
stylem dowolnym, zajmując 
drugie miejsce z czasem 3:57.61. 
Tym razem zawodnik BOSiR-u 
przegrał o ponad pięć sekund 
z Antonim Kałużyńskim repre­
zentującym klub Mokotowski 
UKP Warszawianka-Wodny.

Wojdak płynął także na dy­
stansie 200 m stylem dowol­
nym, zajmując 15. miejsce z cza­
sem 1:54-29. Wśród startujących 
w zawodach w stylu dowolnym 
został sklasyfikowany na wyso­
kim trzecim miejscu w katego­
rii Open, zajął także 7. miejsce 
w kategorii Open wśród najlep­
szych pływaków zawodów.

Wojciech Wojdak znakomicie spisał się w zawodach pływackich 
Grand Prix Puchar Polski na basenie w Ostrowcu Świętokrzyskim
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Patryk Gibuła też w czołówce 
Drugi z reprezentantów BOSiR-u 
Brzesko - Patryk Gibuła (startu­
jący w kategorii 16 latków) za­
wody w Ostrowcu Świętokrzy­
skim również zaliczy do uda­
nych. Młody brzeszczanin pły­
wający stylem motylkowym 
dwukrotnie zajmował miejsca 
w czołówce. Na dystansie200m 
został sklasyfikowany na czwar­
tym miejscu z czasem 2:13.33, 
natomiast na dystansie 100 m 
był piąty, uzyskując czas 59.87. 
Zdecydowanie najsłabiej spisał 
się na dystansie 50 m, na którym 
został sklasyfikowany na 16. 
miejscu (czas 27.45). Wśród za­
wodników rywalizujących 
w stylu motylkowym (w katego­
rii 16-latków) został sklasyfiko­
wany na czwartym miejscu.

Trzeci z zawodników z na­
szego regionu, reprezentujący 
KP H2O Bochnia, Krystian Bała­
buch w zawodach w Ostrowcu 
Świętokrzyskim wystąpił w aż 
pięciu konkurencjach w katego­
rii Open. W żadnej z nich nie 
uplasował się wprawdzie w ści­
słej czołówce, ale należy podkre­
ślić jego wszechstronność. Naj­
lepiej wypadł w rywalizacji 
na dystansie 200 m stylem 
zmiennym, w którym zajął 12. 
miejsce z czasem 2:12.07. Dwu­
krotnie, na dystansach 50 m sty­
lem dowolnym i motylkowym, 
został sklasyfikowany na 26. 
miejscu uzyskując odpowiednio 
czasy: 24.67i 25.89. Nieco słabiej 
spisał się na dystansie 100 m sty­
lem dowolnym, zajmując 35. 
miejsce (czas 54.16), natomiast 
najsłabszy wynik osiągnął 
na 100 m stylem motylkowym, 
został sklasyfikowany na 38. 
miejscu z czasem 58.48.

Podczas zawodów 
w Ostrowcu Świętokrzyskim 
zawodnicy i zawodniczki usta­
nowili cztery rekordy Polski. 
Z kolei Jakub Majerski (AZS 
AWF Katowice) na dystansie 
100 m stylem motylkowym 
(standard „A”) uzyskał mini­
mum kwalifikacyjne do 10 
w Tokio 2021.©®

mailto:pawel.midialczyk@polskapress.pl
mailto:piotr.pietras@polskapress.pl


Tygodnik Brzesko-Bocheński
Piątek, 5.03.2021 Informacje 05

Potrzebujące osoby z regionu 
czekają na jeden procent naszych 
podatków. Komu możemy pomóc?
Region
Paweł Michalczyk
pawel.michalczyk@polskapress.pl

Trwa okres rozliczeniowy PIT.
Możemy przekazać 1 procent 
podatku osobom potrzebują­
cym z powiatu bocheńskiego 
i brzeskiego.

Na taką pomoc czekają m.in. 
Patryk, Filip, Mateusz czy 
Bartosz. - W tym roku mamy za­
planowane jeszcze 6 turnusów, 
wiążemy z nimi ogromne na­
dzieje, bo pragniemy, aby zarok 
w kwietniu Filo samodzielnie 
poszedł do komunii - mówi 
Agata Tabor, mama Filipka.

Z jednego procenta w ubiegłym 
roku udało się sfinansować trzy 
turnusy rehabilitacyjne.

Na wsparcie czeka też 
Patryk Styczeń, który mrówczą 
pracą pokonuje kolejne bariery. 
Uczy się chodzić i mówić. - 
Dawniej przekraczając próg 
ośrodka Patryk już płakał, 
obecnie, gdy go informujemy, 
że tam jedziemy, dosłownie 
skacze z radości - mówi Kata­
rzyna Styczeń, mama chłopca.

O wsparcie dla syna Mateu­
sza prosi również Anna Paprota. 
- Monotonna rehabilitacja nie 
idzie w las. Dla nas to prosta 
sprawa, lecz dla Mateuszka to 
nie lada wyzwanie. @®
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KRS: 0000037904, cel szczegółowy: 18748 Paprota Mateusz.
Chłopiec cierpi m.in. na małogłowie wrodzone
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KRS: 0000031330, cel szczegółowy: na rehabilitację Bartosz

KRS: 0000037904, cel szczegółowy: 20702 Filip Tabor, 
chłopiec cierpi na mózgowe porażenie dziecięce i padaczkę
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KRS: 0000037904, cel szczegółowy: 3404 Surma Jakub, 
chłopiec pochodzi z Bochni, cierpi na wadę rozwojową
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KRS: 0000396361, cel szczegółowy: 0116467 Oliwia, 
dziewczynka cierpi na nowotwór złośliwy tkanki łącznej
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KRS: 0000211791, cel szczegółowy: Patryk Styczeń, chłopiec
cierpi na zespół wad wrodzonych Mowat-WilsonSzczupak. Chłopiec na wózku porusza się od 8. roku życia
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Hala i Ala Łazarz z Bochni z powodu przedwczesnego porodu cierpią na niepełnosprawność ruchową, porażenie mózgowe, 
dysplazję oskrzelowo-płucną oraz dużą wadę wzroku, KRS: 0000387207, cel szczegółowy: 710 Alicja i Hanna Łazarz
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uoecnie przewaga 
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Chińskie kino wyraźnie 
pokonuje amerykańskie. 
Hollywood w żałobie

Mariusz Grabowski
redakcja.krakow@polskapress.pl
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Właśnie podliczono słupki 
box office’ów i okazało się. że 
w ostatni tzw. weekend 
otwarcia chiński ..Detektyw 
Chinatown 3" pokonał na ro­
dzimym rynku amerykańskie 
„Avengers: Koniec gry”.

ews - jako cieka­
wostkę - podał „New 
York Times”, choć po­
winna to być główna 
polityczna wiado­

mość dnia. Oto bowiem Chiń­
czycy zaczynają zwyciężać 
z Stanami nie tylko gospodar­
czo i technologicznie, ale też 
na polu kultury.

Cyfry są bezlitosne: pre­
miera najnowszej chińskiego 

filmu (jego producentem jest 
Wanda Pictures) przyniosła 
w Chinach, czyli na tzw. lokal­
nym rynku, zyski w wysokości 
397 min dolarów w ciągu 
trzech dni. Poprzedni rekor­
dzista, czyli finał 4. fazy 
Marvel Cinematic Universe 
„Avengers: Koniec gry” zaro­
bił w 2019 r., także lokalnie, 
„jedyne” 357 min dolarów 
w ciągu premierowego wee­
kendu.

Hollywood w opałach
Tekst z „NYT” brzmi jak uspra­
wiedliwienie. Wyczytać w nim 
można, że rzesze Chińczyków 
zatrzymanych przez pande­
mię w miastach i nie mogą­
cych odwiedzić bliskich 
w święta Nowego Roku, ma­
sowo wybrały się do kin i na­
pędziło „imponujące odbicie 
tej branży rozrywkowej”. Co 
z kolei wynika z faktu, że mie­
szańcy Państwa Środka trak­
tują pójście do kina na chiński 

film wręcz jako patriotyczny 
obowiązek. Dalej dziennik 
konstatuje z lekkim zdziwie­
niem, że chińscy kinomani 
„coraz chętniej otwierają port­
fele” i nie „powstrzymują ich 
nawet negatywne recenzje”. 
Przykładem pani Jiang, która 
wybrała się do kina na seans 
„Detektywa”, ale w czasie pro­
jekcji „zasnęła dwukrotnie”.

Redaktorom „NYT” trudno 
się dziwić. Do niedawna rynek 
Stanów Zjednoczonych był - 
pod każdym względem - naj­
większym rynkiem filmowym 
na świecie. Obecnie przewaga 
chińskich kin rośnie i nic nie 
wskazuje na to, aby w najbliż­
szym czasie ten trend miał się 
zmienić. Innymi słowy: Ame­
ryka traci pozycję centrum fil­
mowego świata, a chiński 
marsz na globalne ekrany trwa 
w najlepsze.

Chińczycy pokonują Ame­
rykanów głównie „metodą 
mrówki”. Chodzi o dochody 

z biletów kinowych, czyli wy­
niki box office’ów. Jak podaje 
Variety - skumulowane zyski 
z ich sprzedaży w Chinach wy­
noszą obecnie 1,99 mld dola­
rów, w Stanach zaś 1,94 mld. 
W 2020 r. Chiny oficjalnie wy­
przedziły Stany Zjednoczone 
i stały się największym ryn­
kiem filmowym na świecie. 
Według danych Comscore 
(SCOR) chiński przemysł fil­
mowy zarobił w 2020 roku 3,1 
mld dolarów - prawie 1 miliard 
więcej niż w USA. Chiński 
przemysł filmowy od lat działa 
prężnie, wypuszczając jednak

Niedawno CNN podała, 
że niektóre 
amerykańskie hity 
poniosły w 2020 roku 
kompletną klapę 
w Chinach 

przede wszystkim produkcje 
rozrywkowe przeznaczone 
na rynek krajowy.

Tak jest też „Detektywem”. 
To dość banalna komedia kry­
minalna, która przedstawia hi­
storię Tang Rena i Qin Fenga, 
czyli najlepszych detektywów 
rodem z Azji. W związku z ta- 
jemniczymi przestępstwami 
w Tokio zostają oni wezwani 
na pomoc przez japoński rząd. 
Na miejscu wikłają się jednak 
w splot tak nieprawdopodob­
nych wydarzeń, że nie sposób 
rozeznać się, o co chodzi.

Globalnie Ameryka górą
Wróćmy do pieniędzy. 
Na słupkami cyfr pochylili się 
- prócz dziennikarskich pięk­
noduchów - także dociekliwi 
analitycy. Weekendowy re­
kord otwarcia to bowiem nie- 
jedyny rekord, jaki ustanowiła 
chińska komedia. Zanotowała 
ona również największy do­
chód ze sprzedaży biletów 
na seanse w kinach IMAX 
w całej historii chińskiego 
rynku (23,5 min dolarów). 
Branżowy portal Deadline 
Hollywood podaje też, że tzw. 
„prognozy końcowe” dla „De­
tektywa Chinatown 3” kształ­
tują się na poziomie min. 750 
min dolarów, co oznacza, że 
docelowo może zarobić nawet 
miliard.

Ale - co chwilowo może być 
dla Amerykanów pocieszające 
- film ten może cieszyć się ta­
kimi liczbami jedynie 
na swoim rynku. Pod wzglę­
dem zarobków globalnych nie 
jest on w stanie nawet zbliżyć 
się do ostatniej części 
„Avengersów”, która dwa lata 
temu zanotowała w weekend 
otwarcia oszałamiający wynik 
1,22 miliarda dolarów.

Warto jednak zauważyć, że 
w sytuacji, gdy zachodnie wy­
twórnie wciąż przesuwają pre­
miery swoich produkcji, chiń­
ski przemysł filmowy potrafi 
zarabiać setki milionów dola­
rów. Jak podaje Deadline, 
Chiny od lat konsekwentnie in­
westują w przemysł filmowy, 
a tamtejsze kina zostały po­
nownie otwarte już w lipcu 
2020 r. (obostrzenia covidowe 
przewidują, że w pekińskich 
kinach dostępnych jest 50proc. 
miejsc, a w innych miastach - 
75 proc.). Pieniądze zainwesto­
wane w kino zaczynają więc się 
zwracać.

Kasa i propaganda
Co jeszcze oglądano w ten „go­
rący weekend” w Chinach, 
prócz „Detektywa”? Same 
produkcje amerykańskie. „Hi, 
Mom”, czyli drugi najlepiej 
sprzedający się film weekendu 
zarobił 160,2 min, „A Writefs 
Odyssey” - 48,5 min. 
Na czwartym miejscu plaso­
wała się animacja „Boonie 
Bears: The Wild Life”, która 
jako jedyna z nowości miała 
pokazy przedpremierowe - 
32,8 min. Weekendowe no­
wości wygenerowały przy­
chody na poziomie ok. 700 

min dolarów, czyli mniej wię­
cej 1/3 całkowitych przycho­
dów ze sprzedaży biletów 
w Ameryce w całym 2020 r.

Ale to wcale nie oznacza, że 
Chińczycy nie mają swoich go­
towych filmów. Mają, ich 
liczba sięga setek tytułów i są 
bardzo skrupulatnie szerego­
wane. Większość - o większym 
ładunku propagandowym - 
przeznaczona jest na rynek 
krajowy, a tylko niektóre idą 
w świat. W sierpniu 2020 r. 
Chiny wypuściły na przykład 
superhit pod tytułem „Osiem­
set”. Wojenna produkcja firmy 
CMC Pictures zarobiła w wee­
kend otwarcia ponad 100 min 
dolarów w kraju, a ponad 400 
min dolarów na całym świę­
cie. Podobnie było z „Wędru­
jącą Ziemią”, w którym to 
dzielni Chińczycy brawurowo 
ratują ludzkość. Przy budżecie 
niespełna 50 min dolarów za­
robiła ona ponad 700 min.

Pamiętajcie o cenzurze
Choć biznes filmowy przypo­
mina wojnę z Ameryką, Chiń­
czycy nie mają oporów, aby 
swoje pieniądze inwestować 
także w Hollywood. I robią to 
zadziwiająco skutecznie. 
Weźmy choćby
superprodukcję „Meg”, o 
gigantycznym krwiożerczym 
rekinie, do której za ponoć gi­
gantyczne pieniądze dał się 
namówić Jason Statham.

Mamy w nim chińskiego 
naukowca i córkę, która 
z wzajemnością kocha się 
w głównym bohaterze. Zatem 
bywa tak, że specjalnie dopi­
suje się sceny chińskie, by wy­
stąpili w nich Chińczycy i do­
stosowuje treść pod oczeki­
wania chińskiego odbiorcy - 
jaskrawym przykładem jest 
disnejowska „Kung Fu 
Panda”, zresztą też dofinanso­
wana przez Chińczyków.

Z drugiej strony przymyka 
się oczy na rządzącą chińskim 
kinem komunistyczną cen­
zurę. Niejednokrotnie ten sam 
film na rynku zagranicznym 
różni się niektórymi ujęciami 
od wersji dla Chin.

Tak było choćby z filmami, 
do których dołożyli się finan­
sowo Chińczycy: „Szybcy 
i wściekli 7”, „Transformers: 
Wiek Zagłady”, czy też prze­
niesioną do Chin nową wersją 
„Karate Kida”. Ostatnie przy­
kłady to usunięcie flagi 
Tajwanu z kurtki Toma 
Cruise’a w „Top Gun: 
Maverick” i rezygnacja z ory­
ginalnie acz politycznie niepo­
prawnej tybetańskiej tożsa­
mości tytułowego bohatera 
filmu „Doctor Strange”.

W przeciwnym przypadku 
mogą pojawić się kłopoty. Nie­
dawno CNN podała, że nie­
które amerykańskie hity dy­
strybuowane w Chinach po­
niosły w 2020 r. kompletną 
klapę. Dotyczy to m,in. 
„Wonder Woman 1984” 
Warner Bros, i „Mulan” 
Disneya. Powód? Były „za 
amerykańskie”. ©®
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Do XVIII w. nie piliśmy więcej 
niż inni. To właśnie ód epoki 
saskiej za< 
nie o rozpitym ponad miarę 
narodzie polskim - mówi Jerzy 
Besala, historyk, autor ksią­
żek z cyklu „Alkoholowe dzie­
je Polski".

Czy Polacy od zawsze dużo 
pili? Jak wypadaliśmy 
w dawnych czasach na tle 
innych nacji?
Trudno określić, czy pili­

śmy więcej czy mniej niż in­
ne narody. Statystyk prak­
tycznie do XX w. nie prowa­
dzono, więc możemy polegać 
tylko na opiniach i świade­
ctwach innych. Np. za bardzo 
rozpitych uchodzili Germa­
nie, a potem Niemcy: picie 
obyczajem tedesco wedle 
Włochów oznaczało picie 
do nieprzytomności. Angli­
kom też nic nie brakowało 
w tej materii, np. ambasador 
hiszpański donosił, że król 
Henryk VIII Tudor od rana 
chodzi pijany, a Anglicy z ich 
brandy, ginem i whisky pod­
bili niemal połowę świata. 
Skandynawowie chętnie pili 
wódkę i może dlatego królo­
wie szwedzcy stali się „roz­
bójnikami Europy”, zajmując 
połacie ziem, w tym pol­
skich. Wspominam o tym, 
gdyż daje się zauważyć zwią­
zek picia wysokoprocento­
wych trunków z agresją 
i podbojami: alkohol znosił 
uczucia wyższe, pozwalał 
przetrwać ból, głód etc. i czę­
sto czynił z żołnierzy bestie. 
Z „niepożądanego” działania 
trunku zdawał sobie sprawę 
paranoiczny car Iwan IV 
Groźny, który regulował czas 
picia wódki, by pijany tłum 
nie zagroził przypadkiem je­
go władzy. Biada temu 
Moskwicinowi, który złamał 
zakaz albo miał zamurowaną 
beczułkę w piwnicy, a do­
niósł na niego sąsiad. Sumu­
jąc - do czasów saskich Pol­
ska nie wydaje się wyjątkiem 
na tle innych państw. Raczej 
przeważa ton picia radosne­
go w „rozkosznym, a prawie 
świętym kraju”, jak określał 
Rzeczpospolitą jeden z pol­
skich kniaziów ruskiego po­
chodzenia.

Za Piastów na ziemiach 
polskich królowało piwo. 
Gall Anonim napisał, że 
Piast Kołodziej witał swo­
ich gości słowami „Mam ci 
ja beczułkę dobrze sfer­
mentowanego piwa...”. 
Dlaczego akurat piwo?
Było najprostsze w pro­

dukcji i warzono je od niepa­
miętnych czasów: wystar­
czył chmiel, słód zbożowy 
i źródlana woda. Było równie

Radosne picie 
w prawie świętym 

kraju. W Polsce

Jerzy Besala: Do czasów saskich Polska nie wydaje się w piciu wyjątkiem na tle innych państw
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pospolitym napojem jak 
mleko czy też woda słodzo­
na miodem.

Dodajmy jeszcze, że było 
to zupełnie inne piwo niż 
to, które teraz pijemy.
Próbowano odtworzyć je­

go recepturę na podstawie 
badań archeologicznych i hi­
storycznych. Podobno takie 
piwo jak na dzisiejszy gust 
było okropne w smaku. Jed­
nak w Polsce na dworach 
książęcych, w klasztorach 
i miastach pojawiły się dobre 
trunki, np. piwo świdnickie 
zasłynęło nie tylko na Dolnym 
Śląsku, podobnie piwo z klasz­
torów. • * • v •

Kiedy w naszym kraju poja­
wiło się wino i czy od razu 
zrobiło karierę?
Gdyby w Polsce panował 

łagodniejszy klimat, zapewne 
winiarstwo upowszechniłoby 
się wszędzie. Tym bardziej, że 
wino mszalne było potrzebne 
podczas Eucharystii. Jednak 
tylko tam, gdzie sprzyjały wa­
runki zakładano winnice; 
istotną rolę odgrywali mnisi 
i klasztory. Badania wykazały, 
że winorośl już w X w. hodo­
wano na wzgórzach Wawelu, 
wokół Zielonej Góry, na Pod­
karpaciu, koło Sandomierza, 
na Śląsku. Na Mazowszu win­
nice na zboczach Czerska' 
w XVI w. zakładała królowa 
Bona.

Potem rodzima produkcja 
podupadła. Wino importo­
wano do Polski z Węgier, 
Niemiec, Włoch.
Rozwijające się winiarstwo 

w Polsce zahamował zmienia­
jący się klimat, napływ Wło­
chów oraz studentów węgier­
skich do Akademii Krakow­
skiej. W czasach renesansu 
powstały nowe obyczaje, 
w tym picia trunków mocniej­
szych niż piwo, szerzej otwo­
rzyły się drzwi do wymiany 
handlowej, więc większą stru­
gą wlała się fala win lepszej ja­
kości niż rdzenne. Jak się wy­
daje, Polonusi cenili wtedy 
słodkie trunki, więc nic dziw­
nego, że wielką estymą cieszy­
ły się miody sycone: od czwór­
niaków do półtoraków.

W XVIII w. wino zostało zde­
tronizowane przez wódkę. 
Dlaczego ten mocny trunek 
zrobił w naszym kraju tak 
wielką karierę?
Najpierw wódka była le­

kiem, zwanym okowitą 
od aqua vitae - woda żyda. Był 
to trunek zawierający ok. 80 
promili alkoholu. Gorsze, 
pierwsze destylaty - prostka 
i szumówka - a potem rozcień- 
czona tzw. wódka ordynaryj- 
na, stały się najpierw trun­
kiem ludowym. Wymęczony 
i niedożywiony często chłop, 
o ile go było stać, w mgnieniu 
oka po wypidu kwaterki prze­
nosił się w piękny świat.

Po czym po wytrzeźwieniu 
wracał w koszmarny świat 
wyzysku pomnożony przez 
kaca. Istotną rolę we wzrośde 
populamośd gorzałki grała też 
łatwość jej produkcji ze zbóż, 
a także łatwość transportu, co 
miało znaczenie dla żołnierzy, 
gdyż wystarczały im manierka 
z wódką, by mieć zapas 
na czarną godzinę. Ale praw­
dziwy potop wódki nastąpił 
wraz z upowszechnieniem się 
uprawy ziemniaków i zastoso­
waniem przymusu propina- 
cyjnego, wymuszającego 
na chłopach picie w pańskiej 
karczmie.

O których znanych posta-

mo, że miały problem alko­
holowy?
Pojęda alkoholizmu, a tym 

bardziej choroby alkoholowej, 
do rozwinięda badań w XIX 
w. nie znano. Ale dziś na pod­
stawie opisów możemy nie­
które osoby zidentyfikować ja­
ko derpiące na chorobę alko­
holową. Syn króla Kazimierza 
Jagiellończyka, biskup kra­
kowski, kardynał Fryderyk żył 
„w ustawicznych biesiadach, 
a plugawej nieczystośd”, pisał 
Marcin Kromer i wielu innych; 
nie mamy powodu, by im nie 
wierzyć, mimo że jednocześ­
nie kardynał był sprawnym or­
ganizatorem. Wiele świadectw 
wskazuje na uzależnienie al­
koholowe hetmana kozackie­

go Bohdana Chmielnickiego, 
a także jego przeciwnika het­
mana Mikołaja Potockiego. Ale 
najbardziej bodaj zapamiętany 
został Karol Radziwiłł „Panie 
Kochanku”, utrwalony 
w „Opisie obyczajów” przez 
Jędrzeja Kitowicza, podobnie 
jak cała galeria potworów 
magnackich w czasach saskich 
zapijających gośd na śmierć. 
To właśnie od tej epoki zaczy­
na się przekonanie o rozpitym 
ponad miarę narodzie pol­
skim, podczas gdy inne nacje 
i ich wojska, jak Prusacy i Ro­
sjanie, trzymane żelazną ręką 
przez Fryderyka n i Katarzynę 
II trzeźwiały. Stąd był już krok 
do uzasadnienia przed świa­
tem, że pijana, ogłupiała 
szlachta polska „z guzami 
na czołach” i zdegenerowani 
magnaccy oligarchowie nie są 
w stanie rządzić anarchicz­
nym państwem polskim. Była 
to zasłona dymna, bo kiedy 
trzeźwo myślący patrioci 
uchwalili Konstytucję 3 Maja, 
trzej zaborcy ruszyli rozbierać 
Rzeczpospolitą aż do fatalne­
go końca w 1795 r.

A czy byli też zaprzysięgli 
abstynenci?
Za abstynenta uchodził po­

czątkowo Jagiełło, który pił 
tylko wodę. Sądzi się, że czynił 
to z obawy przed otruciem, 
dość powszechnym na Litwie 
i Rusi środkiem walki politycz­
nej. Potem jednak, wiatach 
30. XV w. kardynał Zbigniew 
Oleśnicki zarzucał królowi 
próżnowanie i pijaństwo, co 
utrwalił Jan Długosz 
w „Annales”. Syn Jagiełły, Ka­
zimierz Jagiellończyk, alkoho­
lowego „zapachu nie znosił 
i brzydził się nim”. Za pow­
ściągliwego wobec alkoholu 
uchodził król esteta Stanisław 
August Poniatowski. Od pew­
nego czasu abstynentem stał 
się Józef Piłsudski, za to palił 
namiętnie i pił mocną herbatę. 
Wbrew obyczajom bohemy 
krakowskiej nie pił alkoholu 
pisarz Jalu Kurek, skłonnych 
do kieliszka wykluczał z Kedy­
wu Okręgu Warszawa AK Jó­
zef Rybicki. Potem w PRL zo­
stał działaczem antyalkoholo­
wym, był też współzałożycie­
lem KOR.

Czy dramatyczne okresy 
w naszej historii - wojny, 
powstania, represje - powo­
dowały większe spożycie al­
koholu?
Tak wynika ze wspomnień 

wielu świadków tamtej doby. 
Chłopi w XIX w. pili tak dużo, 
że niektóre wioski można było 
z daleka „wyczuć” od unoszą­
cego się fetoru trawionej go­
rzałki. Wódka potrzebna była 
też powstańcom: w zrywie li­
stopadowym 1830 r. sądzono, 
że wódka jest lekiem na sze­
rzącą się epidemię cholery. Po­
lacy uważali, że nacierają 
na nich np. pijani rosyjscy ki- 
rasjerzy, a Rosjanie z kolei są­
dzili, że kosynierzy Kościuszki 
atakują obyczajem pijanych, 

albo że „wsie sołdaty 
Dwemickowo to pijanicy”, 
skoro szarżują bez oglądania 
się na straty. W przededniu 
Powstania Styczniowego Or­
ganizacja Miejska czerwonych 
też wykorzystywała „broń al­
koholową”, kierując do aktów 
terroru sztyletników ośmiela- 
nych alkoholem przed akcją. 
W rezultacie zamachy na mar­
grabiego Wielopolskiego prze­
prowadzane w stanie nietrzeź­
wym były nieudane, a zama­
chowcy Ludwik Ryli i Jan 
Rzońca stracili młodziutkie 
życie powieszeni na stokach 
Cytadeli. Wódka była też po­
trzebna powstańcom stycz­
niowym cierpiącym głód 
i chłód po lasach. Po zdławie­
niu zrywu niektórzy topili 
smutki przegranej sprawy, > 
chociaż równie wielu „upijało 
się modnie”.

W najnowszym tomie swo­
ich „Alkoholowych dziejów 
Polski" opisuje pan czas 
wojny i okupacji. Jak wtedy 
wyglądało polskie picie?
Po okresie małego spożycia 

alkoholu w n RP, kiedy to wy­
pijano w 1932 r. 0,71 czystego 
spirytusu na głowę mieszkań­
ca (w 1938 r. odpowiednio 1,3 
1), skok spożycia podczas oloi- _ 
pacji był przejmujący: od 5-8 5
do kilkunastu litrów. Dokład­
nie nie sposób ustalić, gdyż nie 
prowadzono statystyk, 
a oprócz wódki monopolowej 
powszechnie spożywano sa­
mogon. W Generalnej Guberni 
powstał wielki przemysł 
bimbrowniczy, niekiedy 
pod bokiem okupanta. Trzeź­
wi widzieli w tym dążenie 
Niemców do degeneracji Pola­
ków, sami jednak okupanci 
byli łasi na wódkę i pili, jak tyl- 
ko mogli, nie mniej niż Polacy.

Zapewne w kolejnym to­
mie poczytamy o czasach
PRL. Władze walczyły wte­
dy z pijaństwem na różne 
sposoby. Jakie efekty to
przynosiło?
Niewielkie. Pomimo propa­

gandowych zabiegów poziom 
spożycia wzrastał bezustannie, 
na krótko zatrzymany w cza­
sach Solidarności i „godziny 13” 
wprowadzonej przez Wojciecha 
Jaruzelskiego. Potem wszystko 
wróciło do „normy”, pomnożo­
ne o nadal produkowany bim­
ber poprzez zakup w Domu 
Harcerza zestawu „Mały che­
mik”. ©®

KSIĄŻKA

Jerzy Besala, 
Alkoholowe dzieje Polski, 

Zysk i S-ka

mailto:redakcja.krakow@polskapress.pl
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Litery z pól ponumerowanych od 1 do 18 utworzą rozwiązanie - dokończenie dowcipu z okienka.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za­
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisywa­
nia - do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie. 
A) zabezpieczają auta przed 

kradzieżą (6).
B) spadek indeksów na gieł­

dzie (5).
C) fartuch ochronny (6).
D) dziedzina działalności (6).
E) polsko-grecka piosenkarka 

(5).
F) część damskiej bielizny (4).
G) gra na polu z dołkami (4).
H) ludowy taniec kubański (8).

I) delfin słodkowodny (4).
J) ... Stępowski, aktor i pio­

senkarz (6).
K) potocznie o donosicielu (5).
L) wymierzenie sprawiedli-' 

wości przez tłum (5).
Ł) lubi słodkości (6).
M) potocznie o wojskowym
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sztabie (4,5).
N) gatunek nietoperza (5).
O) trudne położenie (5).
P) niewiara w skuteczność 

przedsięwzięcia (8).
R) obrotowy lub posuwisty (4).
S) ciągnięte przez renifery (5).
T) potocznie papieros z mari­

huany (6).
U) ślepa .... czyli sytuacja bez 

wyjścia (7).
W) zespół Roberta Gawlińskie­

go (5).
Z) przysłowiowa: siekierki na 

kijek (7).
Ż) palma batełowa z Azji (9).
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Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21, utworzą rozwiązanie - przysłowie.
Poziomo:
3) ostra przyprawa kuchenna,
7) narzędzie krawieckie,
8) obrzędy towarzyszące magii,
9) niewielka drożyna,

10) zioła zalane wrzątkiem,
12) zmniejsza natężenie prądu,
14) jest zuchwale pewny siebie,
16) lekceważąco o podoficerze,
19) wykładnik potęgi,
20) pracownica fermy mlecznej,
21) imię Lindgren, pisarki,
22) styk elektryczny.

Pionowo:
1) zabawna historyjka,
2) osiowość kompozycji,
3) patronka muzyki kościelnej,
4) część organizmu ludzkiego,
5) kolejowy z szynami,
6) prostokąt równoboczny,

11) metoda matematyczna,
12) mieści gałkę oczną,
13) okorowany kloc drewna,
15) fermowe zwierzę futerkowe,
17) lalka w stroju arlekina,
18) komik cyrkowy.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kres­
ką, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane
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WIRÓWKA 
PANORAMICZNA

opiekun 
drużyny 

spor­
towej

rzędami, utworzą rozwiązanie - imię i nazwisko aktora.

Logogryf Szyfrogram
Rozwiązaniem jest sentencja 
łacińska.
1) ciężka praca, trud: 1 - 18 - 9

-28-13-3-5.
2) przeszukanie mieszkania 

przez policję: 16-8-20 
-2-17-

3) .wdzięcznie wygięta u łabędzia:
11 -19-21-25-6,

7-29,

Litery w polach z kropką, czy­
tane rzędami, utworzą rozwią­
zanie.
1) laryngolog lub internista,
2) narzędzie do przerzucania 

węgla,
3) msza w specjalnej intencji,
4) rodzaj żłobu z daszkiem,
5) półokrągła płoza przy buja­

nym fotelu.

4) bawełniana tkanina pościelowa: 
12-27-4-26-10,

5) gruba warstwa śniegu na drze­
wie: 22 - 23 - 14 - 15 - 24.
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•
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Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „M”.
W przypadkowej kolejności:
- zastaw przy przetargu
- rurka do odmierzania płynu
- miejsce składania ofiar
- bohaterka powieści Prusa •
- część helikoptera
- niejeden w stadninie
- bierka w szachach
- wszyscy się z niego śmieją
- ozdobne ławy kościelne
- państwo z Jerozolimą

Szyfr

14
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Litery z pól od 1 do 16 utwo­
rzą rozwiązanie - tytuł sztuki 
teatralnej.
Poziomo:
2) dokuczliwe muchówki, 
5) dzieło bez wartości artys-

tycznych.
Pionowo:
13) aż piszczy, gdy brak pie­

niędzy,
2) bardzo duży kamień - 

ozdoba skalniaka.
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FILIP MUSIAŁ

Od ponad trzydziestu lat. 
w marcu w Krakowie w Marszu 
Pamięci idziemy z placu Boha­
terów Getta na teren byłego 
niemieckiego obozu KL Pla- 
szow, upamiętniając rocznicę li­
kwidacji tzw. żydowskiej dziel­
nicy mieszkaniowej. W tym 
roku w marcu obchodzimy 
także 80. rocznicę jej założenia.

Stolica Generalnego Guberna­
torstwa, zgodnie z niemieckimi 
planami, miałabyć - jak eufemi­
stycznie określali to Niemcy - 
„wolna” od Żydów. Dlatego już 

od jesieni1940 do wiosny 1941 r. 
w specjalnych transportach 
przesiedleńczych wywożono 
ich z miasta. Gdy więc w marcu 
1941 r. utworzono na Podgórzu 
getto, trafiło do niego około u ty­
sięcy Żydów; w kolejnych mie­
siącach liczba osób tam za­
mkniętych wzrosła do około 20 
tysięcy osób. Przesiedlano tu 
bowiem Żydów z podkrakow­
skich gmin, włączanych w ob­
ręb miasta, a także przywożono 
ludność żydowską z innych ma­
łopolskich miejscowości.

Niedługo po zamknięciu 
bram getta, w kwietniu 1941 r. 
zaczęto budować wokół niego 

mur. Izolacja getta wpływała 
na pogorszenie się sytuacji jego 
mieszkańców.

Tysiące osób stłoczonych 
na niewielkiej przestrzeni z ty­
godnia na tydzień coraz bardziej 
popadało w nędzę. Doskwierały 
im głód i szerzące się choroby. 
Pozbawieni majątku, często tak­
że możliwości pracy zarobko­
wej, nie mieli szansy na przeży­
cie czy zapewnienie możliwości 
przetrwania najbliższym.

Celem niemieckiego oku­
panta było wymordowanie 
wszystkich Żydów. Brutalność 
nadzorców getta krakowskiego 
prowadziła do śmierci setek 

osób na miejscu na Podgórzu. 
W1942 i 1943 r. pozostali kra­
kowscy i małopolscy Żydzi osa­
dzeni w getcie byli deporto­
wani, a następnie mordowani 
w niemieckich obozach, głów­
nie w, obozie zagłady w Bełżcu, 
ale też w KL Auschwitz. Część 
z nich zginęła w położonym nie­
daleko obozie Płaszów. Z kolei ci 
wywiezieni wcześniej do innych 
miejscowości Generalnego Gu­
bernatorstwa, zginęli w obozach 
zagłady w Sobiborze, Treblince 
oraz innych miejscach.

W dwudziestoleciu między­
wojennym mieszkająca w Kra­
kowie społeczność żydowska li­

czyła ponad 55 tysięcy osób. 
Jednak tuż przed wybuchem 
wojny i w pierwszych jej miesią­
cach szukali tu schronienia Ży­
dzi z innych miast Małopolski, 
a nawet Warszawy, Łodzi czy 
Kalisza przymusowo przesie­
dleni do Generalnego Guberna­
torstwa. Jak szacowano, na prze­
łomie 1939 i 1940 r. w Krakowie 
mieszkało około 68-70 tysięcy 
Żydów. Wojnę przeżyło około ty­
siąca z nich.

Przedwojenny Kraków był 
silnym ośrodkiem żydowskiej 
kultury. Działały tu właściwie 
wszystkie liczące się organiza- 
qe, towarzystwa i instytucje ży­

dowskie. Obecny był pełny ko­
loryt ugrupowań politycznych 
czy religijnych. Znacząca część 
tej wielkiej i wrośniętej w krajo­
braz miasta społeczności ży­
dowskiej była zasymilowana.

Dziś szczególnie ważne jest, 
by przypominać o tym utraco­
nym bogactwie, o dorobku Ży- 
dów-Krakowian - kulturalnym, 
społecznym, naukowym, o świę­
cie, który został na skutek dzia­
łań niemieckiego okupanta bez­
powrotnie utracony. Musimy 
pamiętać o cierpieniu i Zagła­
dzie mieszkańców krakowskie­
go Kazimierza - i innych dziel­
nic naszego miasta.
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Widok od strony ulicy Limanowskiego i Rynku Podgórskiego na bramę wjazdową do krakowskiego getta. 1941 r.
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Większość ofiar „Akcji Reinhardt” zginęła w komorach gazowych. Szacuje się, że w Treblince zamordowano 
około 8oo tys. osób, w Bełżcu 450 tys. osób, a w Sobiborze 180 tys. Jednak żadne liczby nie oddają gehenny ofiar

ROMAN GIEROŃ

Inwazja na Polskę we wrześniu 
1939r. była punktem zwrot­
nym w niemieckiej polityce 
wobec Żydów. Jednakże sam 
projekt tzw. „ostatecznego 
rozwiązania kwestii żydow­
skiej" ewoluował w czasie.

Rozpatrywano różne koncepty, 
od „międzynarodowego roz­
wiązania” w formie wysiedle­
nia Żydów z Europy np. na Ma­
dagaskar, poprzez utworzenie 
dla nich rezerwatu w dystryk­
cie lubelskim, aż po wysiedle­
nie na terytoria, jakie zamierza­
no zająć w wojnie ze Związkiem 
Sowieckim. Od 1941 r. decy­
denci ni Rzeszy wybrali formę 
masowego i bezprecedenso­
wego w dziejach świata ludo­
bójstwa. W Generalnym Guber­
natorstwie ludność żydowską 
mordowano w obozach zagła­
dy w Bełżcu, Sobiborze i Tre­
blince.

Grabieże i mordy
WII Rzeczpospolitej ludność 
żydowska stanowiła ponad 
trzymilionową społeczność. 
Wraz z wkroczeniem oddzia­
łów niemieckich na ziemie pol­
skie rozpoczęły się pierwsze 
grabieże, mordy i prześladowa­
nia żyjących tutaj Żydów.

„Wyganiali wszystkich z do­
mów, spędzili na rynek, bili, wy­
rywali brody, zębami kazali wy­
rywać trawę rosnącą koło ple­
banii i sprzątać rynek [...] mu­
siano zgarniać śmieci gołymi rę­
kami i przy tym bili nieludzko” 
- tak Heleną Aussenberg wspo­
minała zajęcie Radomyśla Wiel­
kiego przez Niemców.

Na zdobytych terytoriach 
stosowano najróżniejsze szy­
kany, podpalano i niszczono sy­
nagogi, dokonywano grabieży 
sklepów i mieszkań. Ze szcze­
gólnym okrucieństwem trakto­
wano Żydów ortodoksyjnych, 
którzy wyróżniali się ubiorem 
i wyglądem.

Z chwilą ustanowienia oku­
pacyjnej administracji cywilnej 
rozpoczęto działania, które do­
prowadziły do pośredniej eks­
terminacji ludności żydowskiej 
poprzez oznakowanie, wypę­
dzanie, izolację (gettoizację), 
ograniczanie praw, zakaz wy­
konywania normalnej pracy za­
robkowej i pozbawianie wła­
sności. Jednym z głównych na­
rzędzi służących realizacji po­
wyższych celów były antyży­
dowskie zarządzenia. Badacze 
Holokaustu nazywają ten okres 
pierwszym etapem Zagłady, 
gdy Żydzi umierali głównie 
wskutek warunków, w jakich
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KL Majdanek - szczątki zwęglonych zwłok leżące koło pieców krematoryjnych, 1944 r.

przyszło im funkcjonować. Gi­
nęli na skutek głodu, z powodu 
złych warunków sanitarnych, 
chorób i pracy ponad siły.

Radykalizacja
„Gdyby w Europie nie było wię­
cej Żydów, wówczas nic nie bu­
rzyłoby już jedności krajów eu­
ropejskich” - tłumaczył mar­
szałkowi Chorwacji Slavko Kva- 
temikowi w lipcu 1941 r. Adolf 
Hitler.

Miesiąc wcześniej, wraz 
z wybuchem wojny między III 
Rzeszą a ZSRS, nastąpiło za­
ostrzenie polityki antyżydow­
skiej . Na dawnych Kresach n RP, 
do tego momentu okupowa­
nych przez Związek Sowiecki, 
rozpoczęły działania specjalne 
grupy operacyjne (Einsatzgrup- 
peri), które mordowały ludność 
żydowską, niezależnie od wie­
ku i płci. Nierzadko ofiary zmu­
szano, by same wykopały doły 
i rozebrały się, a następnie roz­
strzeliwano wszystkich, nawet 
małe dzieci, osoby stare i chore. 
Rozstrzeliwujący i rozstrzeli­
wani stawali ze sobą twarzą 
w twarz.

Na pozostałych okupowa­
nych ziemiach polskich admi­
nistracja cywilna oraz aparat SS 
i policji także szykowały się 

do radykalnego rozwiązania 
tzw. kwestii żydowskiej, jak 
enigmatycznie określała to pro­
paganda niemiecka. Historycy 
uważają, że do Zagłady dopro­
wadziła narastająca pod wpły­
wem sytuacji wojennej kumu­
lacja antyżydowskich inicjatyw 
podejmowanych zarówno w Ber- 
linie, jak i przez lokalnych nie­
mieckich decydentów. Rozpo­
częły się przygotowania do ma­
sowego mordu na tym terenie.

W tej drodze do „ostatecz­
nego rozwiązania” bardzo waż­
ne okazały się doświadczenia 
zdobyte podczas akcji „Eutana­
zja”. Jeszcze w czasie trwania 
kampanii Polskiej, we wrześniu 
1939 r. Adolf Hitler wydał je­
dyny zachowany pisemny roz­
kaz dotyczący ludobójstwa. 
Podczas gdy uwaga niemieckiej 
opinii publicznej była zwró­
cona na działania wojenne, 
w ramach operacji „T4”, reali­
zowano eugeniczne obsesje, 
mordując w komorach gazo­
wych osoby chore psychicznie, 
niepełnosprawne, epileptyków 
i tzw. „elementy aspołeczne”, 
czyli homoseksualistów i prze­
stępców kryminalnych. W ten 
sposób do 1941 r. zamordowa­
no około 70 tys. osób. Jesienią 
tego roku grupa funkcjonariu­

szy biorących udział w tej akcji 
została wysłana do dystryktu 
lubelskiego. Ich „krwawe” umie- 
jętności i doświadczenia zosta­
ły spożytkowane podczas Za­
głady ludności żydowskiej w Ge­
neralnym Gubernatorstwie (GG).

Pierwsze próby i decyzje
Jednocześnie na ziemiach wcie­
lonych do Rzeszy rozpoczęto 
budowę pierwszego ośrodka 
masowej zagłady w oddalonej 
o 60 km od Łodzi wsi Chełmno 
(Kulmhofi nad rzeką Ner.

Pod koniec 1941 r. rozpo­
częto tam próby masowego ga­
zowania. Stosowano mobilne 
komory gazowe umieszczone 
na podwoziach samochodów 
ciężarowych marki Saurer i Opel 
Blitz. Na początku zabijano za po­
mocą gazu z butli. Później sto­
sowano spaliny które odprowa­
dzano do wnętrza uszczelnio­
nego samochodu. W ciągu roku 
zamordowano w ten sposób po­
nad 130 tys. Żydów z Kraju War­
ty i ponad 10 tys. z Europy Za­
chodniej. Metody zabijania 
wciąż udoskonalano.

Warto przypomnieć, że 
zanim swoje „dzieło” rozpo­
czął pierwszy obóz zagłady, 
eksperymenty z uśmiercaniem 
środkami chemicznymi w tym 

cyklonem B przeprowadzono 
w KL Auschwitz. Pod koniec 
lata 1941 r. zamordowano w ten 
sposób grupę kilkuset jeńców 
sowieckich i chorych więźniów 
polskich. Udane próby zagwa­
rantowały później stosowanie 
tej metody na szeroką skalę.

20 stycznia 1942 r., gdy 
w Chełmnie praktykowano za­
bijanie spalinami, w pałacu ber­
lińskiej dzielnicy Wannsee od­
była się konferencja dotycząca 
szczegółów realizacji planu za­
głady ludności żydowskiej wEu- 
ropie. W spotkaniu pod prze­
wodnictwem szefa Policji Bez­
pieczeństwa i SD Obergruppen- 
fuhrera SS Reinharda Heydri- 
cha obok wysokich rangą decy­
dentów m Rzeszy uczestniczył 
również, reprezentujący Urząd 
Generalnego Gubernatora w Kra­
kowie Josef Buhler. Ten ostatni 
pod koniec dyskusji sugerował, 
że GG „z ogromnym zadowole­
niem przyjęłoby”, gdyby „osta­
teczne rozwiązanie” rozpoczę­
ło się właśnie tam. Kilka mie­
sięcy później, 4 czerwca 1942 r., 
kierujący spotkaniem Heydrich 
zmarł na skutek ran odniesio­
nych w zamachu. W tym sa­
mym miesiącu na jego cześć 
nadano kryptonim trwającej 
już wówczas operagi, która do­

prowadziła do eksterminacji 
ludności żydowskiej mieszka­
jącej w GG i Bezirk Białystok.

„Akcja Reinhardt"
W rzeczywistości Heydrich nie 
miał wiele wspólnego z przygo­
towaniami do akcji na tym tere­
nie. Specjalny charakter w pro­
wadzonych działaniach antyży­
dowskich w Generalnej Guberni 
uzyskał zarówno ze względu 
na położenie geograficzne, jak 
ina osobę miejscowego dowód­
cy SS i policji Odilo Globocnika, 
dystrykt lubelski.

Już w październiku 1941 r. 
Globocnik nazywany przez Re- 
ichsfiihrera SS Heinricha Him­
mlera przyjaźnie Globusem, 
otrzymał zadanie budowy 
pierwszego na tych terenach 
obozu zagłady w Bełżcu. Ko­
lejne obozy śmierci powstały 
w Sobiborze i Treblince. Glo­
bocnik został kierownikiem 
„Akcji Reinhardt”.

Operacja rozpoczęła się 
od wywiezienia w połowie 
marca1942r. części Żydów z get­
ta lubelskiego do obozu zagła­
dy w Bełżcu i trwała do listopa­
da 1943 r. Jej epilogiem było 
wymordowanie ponad 40 tys. 
Żydów znajdujących się w obo­
zach w Poniatowej, Trawnikach 
i Majdanku. Pogardliwie dla 
ofiar zbrodnię tę nazwano ak­
cją „Dożynki” (Emtefest).

Podczas całej „Akcji Rein­
hardt” w obozach zagłady za­
mordowano ponad półtora mi­
liona osób, w większości oby­
wateli II RP. Większość z nich 
pochodziła z GG. Kilkadziesiąt 
tysięcy polskich Żydów przy­
wieziono z Bezirk Białystok 
i Komisariatu Rzeszy Wschód. 
135 tys. ofiar obozów to osoby 
przywiezione z zagranicy. Sza­
cuje się, że w Treblince zamor­
dowano około 800 tys. osób, 
w Bełżcu 450 tys. osób, a w So­
biborze 180 tys. Większość ofiar 
zginęła w komorach gazowych.' 
Jednakże Żydzi byli też mordo­
wani podczas towarzyszących 
deportacjom egzekucji. Zabi­
jano bez żadnych wyjątków, 
chorych, starców i dzieci. ‘

Historycy szacują, że Holo­
kaust na okupowanych ziemiach 
polskich przetrwało od 40 do 50 
tys. osób. Po wielu zamordowa­
nych nie pozostał żaden znany 
nam dzisiaj ślad. Obóz zagłady 
w Bełżcu, gdzie podczas akcji 
czerwcowej i październikowej 
1942 r. wysyłano krakowskich 
Żydów, był trzecim pod wzglę­
dem liczby ofiar po KL Au­
schwitz-Birkenau i Treblince. 
Niestety, wiedza o nim w świa­
domości społecznej jest wciąż 
niedostateczna.
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Jesienią 1939 r. władze niemieckie wydały pierwsze zarządzenia antyżydowskie, 
w których nakazano oznaczenie żydowskich sklepów, kawiarni i przedsiębiorstw gwiazdą Dawida

MARCIN CHORĄZKI

6 września1939r. wkroczyły 
do Krakowa pierwsze oddziały 
wojsk niemieckich. Rozpo­
częła się okupacja, która 
trwała nieprzerwanie ponad 
pięć lat. Dla mieszkańców Kra­
kowa miała szczególne znacze­
nie, ponieważ ich miasto stało 
się stolicą utworzonego przez 
niemieckie władze okupa­
cyjne Generalnego Guberna­
torstwa (GG). Niemcy starali 
się w ten sposób podkreślić hi­
storyczne związki Krakowa 
z kulturą i cywilizacją nie­
miecką, a także obniżyć zna­
czenie Warszawy.

Krakowscy Żydzi
Nie zmieniał tego założenia fakt, 
że na terenie Krakowa miesz­
kało przed wojną niemal 60 tys. 
Żydów, co stanowiło około 25 
proc, populacji miasta.

W pierwszych dniach i ty­
godniach okupacji liczba lud­
ności Krakowa, w tym ludności 
żydowskiej, ulegała nieustan­
nym i dynamicznym zmianom. 
Niemcy po przeprowadzeniu 
w listopadzie 1939 r. rejestracji 
ludności żydowskiej w mieście 
i ościennych gminach (takich 
jaknp. Borek Fałęcki, Skawina, 
czy Prokocim) obliczyli, że ob­
szar ten zamieszkuje prawie 
68,5 tys. Żydów. W kolejnych 
miesiącach liczba ta wzrosła 
o około 3 tys. przesiedlonych, 
którzy zostalitutaj deportowa­
ni z ziem wcielonych do IH Rze­
szy Niemieckiej.

Ludność żydowska w sa­
mym Krakowie charakteryzo­
wała się dużą różnorodnością: 
wśród nich znajdowali się spo- 
lonizowanii zasymilowani przed­
stawiciele inteligencji polskiej, 
zamieszkujący najbardziej pre­
stiżowe i nowoczesne dzielnice 
miasta, ale także ortodoksyjni 
Żydzi. Większość, szczególnie 
spośród tych ostatnich, zajmo­
wała się handlem oraz rzemio­
słem i mieszkała głównie na te­
renie Kazimierza oraz Podgó­
rza.

Niemieckie rozporządzenia
Jesienią1939 r. władze niemiec­
kie wydały pierwsze zarządze­
nia antyżydowskie, w których 
nakazano oznaczenie żydow­
skich sklepów, kawiarni i przed­
siębiorstw gwiazdą Dawida.

W następnych tygodniach 
i miesiącach ustanawiano ko­
lejne przepisy, np. wprowadzo­
no specjalne karty meldunko­
we dla Żydów, wyróżnione żół­
tym pasem. Od 1 grudnia na­
rzucono obowiązek noszenia 
opaski z gwiazdą Dawida na le­
wym przedramieniu. Równo-

Przesiedlani Żydzi wsiadają do wagonów towarowych na Dworcu Głównym w Krakowie, 1940 r.
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cześnie wprowadzono zakaz 
poruszania się publicznymi środ­
kami lokomocji oraz zakaz cho­
dzenia po chodnikach w mia­
stach. W Krakowie żydowscy 
mieszkańcy nie mogli spacero­
wać po niektórych częściach 
Plant i po Rynku Głównym, 
przemianowanym przez oku­
pantów na Adolf-Hitler-Platz. 
Obowiązkiem każdego przedsta­
wiciela tej społeczności było ścią­
ganie nakrycia głowy przy mija­
niu przechodzących Niemców.

Jedną z pierwszych repre­
sji o charakterze majątkowym 
było pozbawienie ludności ży­
dowskiej oszczędności w ban­
kach oraz ograniczenie możli­
wości obrotu pieniędzmi. Już 
od pierwszych dni okupacji 
Niemcy przeprowadzali w Kra­
kowie systematyczną konfiska­
tę mienia żydowskiego. W kolej­
nych tygodniach podczas róż­
nego rodzaju rewizji i rekwizy­
cji przejmowano własność ży­
dowską przez rabunek. Z cza­
sem „rekwirowano Żydom 
mieszkania, które musieli opusz­
czać, zostawiając wszystkie rze­

czy, do większych sklepów da­
wano komisarzy niemieckich” 
- wspominała po wojnie oca­
lała z zagłady Anna Lermer 
i dodawała: „żyliśmy w wiecz­
nym strachu przed jutrem”.

Judenrat i policja żydowska
Aby sprawniej zarządzać ludno­
ścią żydowską, Niemcy utwo­
rzyli obok powszechnej okupa­
cyjnej administracji cywilnej 
Judenraty. Ich zadaniem było 
reprezentowanie lokalnych spo­
łeczności Żydów wobec władz 
niemieckich. Mimo pozorów 
samorządności ich zadaniem 
było przede wszystkim wyko­
nywanie poleceń okupanta. 
W Krakowie prace Judenratu 
początkowo prowadził nauczy­
ciel i społecznik Marek Bieber- 
stein.

Ponadto do sprawowania 
porządku w społeczności ży­
dowskiej Niemcy powołali 5 lip - 
ca 1940 r. decyzją ówczesnego 
starosty krakowskiego Karla 
Schmidta Żydowską Służbę Po­
rządkową (Judischer Ordnungs- 
dienst). Do momentu utworze­

nia getta krakowskiego na jej 
czele stali kolejno Aleksander 
Choczner, Józef Ringel i Sym- 
che Spira, który pełnił tę fiink- 
cję aż do grudnia 1943 r.

W pierwszych miesiącach 
funkcjonowania zakres jej obo­
wiązków obejmował przede 
wszystkim udział w rejestracji 
Żydów, straż przy instytucjach 
zajmujących się sprawami ży­
dowskimi oraz eskortę osób 
do wyznaczonych przez wła­
dze niemieckie miejsc Policja 
żydowska uczestniczyła także 
w inwentaryzacji opuszczo­
nych mieszkań żydowskich 
oraz w kontroli dokumentów 
upoważaniających Żydów do po­
zostania w Krakowie. •

Przesiedlenia
Dla dziejów przebywających 
w Krakowie Żydów momentem 
zwrotnym były decyzje władz 
niemieckich z kwietnia 1940 r. 
o przesiedleniu prawie całej 
ludności żydowsldej z miasta 
poza jego granice.

Do końca października mo­
gło w stolicy GG pozostać nie 

więcej niż 15 tys. Żydów, ale je­
dynie ze względów gospodar­
czych. Kraków miał się stać mia­
stem „wolnym od Żydów”. Roz­
począł się exodus żydowskich 
mieszkańców z miasta do są­
siednich gmin oraz pozostałych 
dystryktów, zwłaszcza lubel­
skiego i radomskiego. W sumie 
od maja 1940 do końca lutego 
1941 r. około 50 tys. osób zmu­
szono do opuszczenia miasta. 
Z czasem sporządzano listy wy­
jeżdżających i wyznaczano im 
datę, kiedy mają opuścić Kra­
ków. Ostatnie grupy wyjeżdżały, 
kiedy funkcj onowało już getto.

W okalających metropolię 
gminach znalazła się liczna gru­
pa krakowskich Żydów, która 
zamieszkała w wynajętych 
mieszkaniach. Ich obecność zo­
stała odnotowana np. w gminie 
Michałowice. W raportach Ra­
dy Głównej Opiekuńczej (RGO), 
szukającej lokali dla Polaków 
wysiedlonych z innych tere­
nów można przeczytać: „Dużo 
mieszkań zostało zajętych 
przez Żydów, którzy płacą chło- 
pom duże sumy, a ci oczywi­

ście wolą wynajmować Żydom 
za opłatą niż przyjmować wy­
siedlonych”, jak raportował 21 
marca 1941 r. sprawozdawca 
RGO Seweryn Ronikier.

Wysiedlenie z Krakowa dla 
wielu Żydówbyło równoznaczne 
z utratą wszystkiego, co posia­
dali. Wśród nich znalazła się ro­
dzina Glucksmanów - Wanda 
z bratem Leopoldem i matką. 
Początkowo zamieszkali u Zo­
fii i Romualda Kemów we dwo­
rze w Goszycach, ponieważ ich 
ojciec Aleksander był przyjacie­
lem gospodarza domu. Następ­
nie Zofia Kemowa umieściła ich 
w domach Stefana Kozubskie­
go i Franciszka Kułagi, byłych 
legionistów mieszkaj ących 
na tzw. Legionówce (wówczas 
Goszyce, obecnie Wola Lubo- 
rzycka).

Wanda Glucksman po woj­
nie wspominała z wdzięczno­
ścią: „Kimże byliśmy? Ludźmi 
obcymi, a na domiar ludźmi, 
przeciw którym okupanci wy­
stępowali coraz ostrzej i bez­
względniej. [...] A jednak w Go­
szycach opiekowano się nami 
z niezmierną serdecznością”. 
W listopadzie 1941 r. za zgodą 
abp. Adama Stefana Sapiehy, 
po zakończeniu przygotowania 
pod kierunkiem ks. Wincentego 
Piątkiewicza, proboszcza para­
fii w Luborzycy przyjęli chrzest 
św. Ich rodzicami chrzestnymi 
zostali Zofia Kemowa i Jerzy 
Turowicz. Wydawało się, że 
przejście na katolicyzm po­
zwoli im spokojnie przetrwać 
okupację niemiecką i bezpiecz­
nie mieszkać w Goszycach.

Niestety, niemieckie prawo 
traktowało takie osoby w dal­
szym ciągu jako Żydów i przy­
stąpienie do Kościoła Katolic­
kiego nie gwarantowało bez­
pieczeństwa. Zmuszeni zostali 
do ukrywania się na tzw. „aryj­
skich papierach”, aż do zakoń­
czenia okupacji.

Wydzielona dzielnica
Wszyscy, którzy pozostali lub 
powrócili do Krakowa, wkrótce 
musieli przenieść się do getta 
utworzonego w marcu 1941 r. 
w ubogiej części Podgórza.

Władze niemieckie ograni­
czały swobodę poruszania się 
ludności żydowskiej, by pod ko­
niec 1941 r. zakazać, pod karą 
śmierci opuszczania terenu no­
wo powstałych gett. Wiązało się 
to z dramatycznym pogorsze­
niem warunków bytowych Ży­
dów przebywających w wydzie­
lonych dzielnicach. Dla wielu 
rozpoczęła się walka o życie, pro­
wadzona do końca, aż do likwi­
dacji poszczególnych dzielnic ży­
dowskich na terenie całego Ge­
neralnego Gubernatorstwa.
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Stella Muller-Madej tak opisała doświadczenia swojej rodziny: „Wielu ludzi podążało w stronę getta. [...] 
Jest piękny, słoneczny dzień, a nikt się nie uśmiecha do wspaniałej pogody.

Otacza nas tłum szary, ponury i smutny. Zrobiło mi się przykro, że i my w tym tłumie tak wyglądamy”

MARTYNA GRĄDZKA-REJAK

Niemcy zakładali getta na oku­
powanych ziemiach polskich 
już od jesieni1939r. Główna 
fala tworzenia tzw. dzielnic 
mieszkaniowych dla Żydów, 
jak nazywała je niemiecka pro­
paganda, przypadła na lata 
1940-1941. Historycy szacują, 
że na terenie Generalnego Gu­
bernatorstwa było ich około 
czterystu, a na okupowanych 
ziemiach polskich, w dłuższym 
lub krótszym czasie, funkcjo­
nowało ich ponad sześćset. 
Getto krakowskie było jednym 
z nich. Żydzi zamknięci tam 
za ceglanym murem starali się 
na nowo zorganizować sobie 
życie.

BE
Getto w Krakowie zostało utwo­
rzone później niż analogiczne 
dzielnice w Warszawie czy Ło-

„s ♦1 1,pon tłum"

dzi. Niemcy nieco inaczej zapla-
nowali los społecznośd żydow­
skiej mieszkającej w stolicy Ge­
neralnego Gubernatorstwa (GG), 
znaczną jej część (około 50 tys.) 
przesiedlaj ąc poza teren miasta.

Zarządzenie o utworzeniu 
getta 3 marca 1941 r. wydał Otto 
Wachter, gubernator dystryktu 
krakowskiego w GG. Zgodnie 
z ówczesną praktyką, koniecz­
ność izolowania Żydów uzasad­
niono potrzebą ochrony pozo­
stałych mieszkańców przed cho­
robami, o których roznoszenie 
oskarżała ich niemiecka propa­
ganda. W zarządzeniu Wach- 
tera podkreślano: „względy sa­
nitarne, gospodarcze i porząd­
kowe sprawiają, że konieczne 
staje się umieszczenie ludności 
żydowskiej Krakowa w żydow­
skiej dzielnicy mieszkaniowej”. 
Wszystkim Żydom mieszkają­
cym wówczas w mieście zaka­
zano przebywania poza wyzna­
czonym obszarem i pod groźbą 
kar nakazano przenieść się 
na teren getta. Nie pozwolono 
im dłużej mieszkać na Kazimie­
rzu, na tzw. dzielnicę mieszka­
niową wybrano część Podgó­
rza, między Wisłą, Rynkiem 
Podgórskim, Krzemionkami 
i ulicą Lwowską. Z dwóch za­
tem stron getto oddzielone zo­
stało naturalnymi granicami.

Fragment Podgórza, na któ­
rym tworzone było getto kra­
kowskie, nie należał do atrakcyj­
nych i zmodernizowanych. Nie­
wysokie kamienice często bar­
dzo zaniedbane i pozbawione
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Załadowany meblami wóz konny w czasie przeprowadzki Żydów z Kazimierza do getta w Podgórzu, 1941 r.
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dostępu do bieżącej wody, prą­
du czy sanitariatów miały stać 
się nowym domem dla kilkuna-
stu tysięcy Żydów. Janka Gold-
stein, jedna z nastoletnich miesz­
kanek getta, pisała w dzienniku: 
„pojechałam z Mamusią tram­
wajem do Podgórza szukać 
mieszkania. Miałyśmy kilka ad­
resów. Na Limanowskiego nie 
było nawet światła elektrycz­
nego”. Najczęśdej mieszkania te 
były niewielkie, dwu- lub trzy­
izbowe, co istotnie później wpły-
wało na zatłoczenie. Niektórzy 
starali się znaleźć mieszkania 
na zamianę,byniedostaćz przy­
działu czegoś zbyt małego lub 
w złym stanie.

Wkrótce rozpoczęły się 
przeprowadzki. Polacy opusz­
czali swoje dotychczasowe do­
my i przenosili się do innych 
części miasta. Na ich miejsce 
wprowadzali się Żydzi. Nasto­
letnia wówczas Stella Miiller- 
Madej tak opisała doświadcze­
nia swojej rodziny: „Wielu ludzi 
podążało w stronę getta. Grupy 
duże i małe. [...] Jest piękny, 
słoneczny dzień, a nikt się nie 
uśmiecha do wspaniałej pogo­
dy. Otacza nas tłum szary, po­
nury i smutny. Zrobiło mi się 
przykro, że i my w tym tłumie 
tak wyglądamy”. Dziewczynka 
zaproponowała tacie zabawę,

„pobiegliśmy w podskokach 
z indiańskimi okrzykami. Ma­
musia z bratem zbierali za nami 
pakunki, które ciągle spadały 
z wózka”.

Każdego dnia chodniki za­
pełniały się ludźmi próbujący­
mi ocalić choć część dobytku. 
Drobne przedmioty - naczynia, 
pościel, książki, odzież czy za­
bawki - przenoszono w tor­
bach, tobołkach na plecach lub 
na małych wózkach. Na uli­
cach tłoczno było od wozów 
zaprzężonych w konie, w ten 
sposób przewożono większe 
rzeczy, np. meble czy słomiane 
materace. Ze względu na różne 
ograniczenia wielu sprzętów 
się pozbywano. Niektóre, np. 
instrumenty muzyczne, sprze-

O tym, że za nią zaczyna się 
getto, świadczył umieszczony 
napis w języku jidysz Jidiszer 
Wojnbecirk (Dzielnica żydow­
ska). Wieńczyła ją gwiazda Da­
wida. Uwieczniona na wielu fo-

dawano lub oddawano na prze­
chowanie.

„Stryczek z cegieł"
20 marca 1941 r. upłynął termin 
przeniesienia na teren getta 
krakowskiego. Dzielnica zo­
stała zamknięta, a wyjść i wejść 
można było za okazaniem od­
powiednich dokumentów.

Do getta prowadziły cztery 
bramy. Główna usytuowana 
była od strony Rynku Podgór­
skiego. Stanęła w poprzek dzi­
siejszej ul. Limanowskiego, 
na trasie przejazdu tramwaju.

tografiach brama ta stała się 
jednym z symboli getta.

Początkowo teren getta 
ogrodzony został drutem kol­
czastym i strzeżony był przez 
służby niemieckie, policję pol­
ską oraz żydowską. Wkrótce 
jednak Niemcy postanowili jesz­
cze bardziej odgrodzić przeby­
wających tam Żydów. W kwiet­
niu, w okresie święta Pesach 
(trwało od 11 kwietnia 1941 r.), 
rozpoczęto wznoszenie muru 
wokół getta. Nie jest jasne, kto 
został obciążony kosztami bu­
dowy; z niektórych źródeł wy­
nika, że płacić musiał Judenrat.

Mur wokół getta krakow­
skiego nie był ciągły, wybudo­
wano go np. przy ul. Lwowskiej, 
Rękawka czy przy Rynku Pod­
górskim, ale nadal niektóre frag­
menty pozostały otoczone dru­
tem kolczastym lub parkanem. 
Częściowo granice wytyczały też 
ściany kamienic, w których za­
murowano okna i drzwi prowa­
dzące na tzw. aryjską stronę.

Jeden z ocalałych, JózefBau, 
emocjonalnie opisał, jakie wra­
żenia wzbudzała w nim ta kon-

strukga: „wysoki i warowny mur 
zasłaniał przed oczami świata 
derpienia pożerające Żydów, ra­
zem z ich mieniem. Mur ghetta, 
jak stryczek ukręcony z cegieł za­
prawionych nienawiśdą, dusił 
domy zaludnione Żydami w nie­
wiarygodnej dasnode”.

Dodatkowym elementem, 
który miał wpływ na zamknię­
tych w getde ludzi, było zwień­
czenie muru o kształde przypo­
minającym macewę - żydowski 
nagrobek. Wielu z nich miało po- 
czude, że oto żyją na cmentarzy­
sku. Nastoletnia Renia Knoll, 
w kwietniu 1941 r. napisała 
wiersz w pamiętniku. Znalazła 
się tam także strofo poświęcona 
„zamurowaniu” getta: „I wyro­
sły czarne mury/ bez kresu i koń­
ca/ przepuściły tylko chmury/ 
chmury bez słońca”.

nienia w początkowej fazie ist­
nienia getta wynosiła co naj­
mniej 54 tys. osób na km kw., 
czyli około dziewięciokrotnie 
więcej niż dziś w krakowskim 
Śródmieściu. Jak wskazywali 
niektórzy z ocalałych, w dziel­
nicy znajdowało się około 3176 
izb, co po przeliczeniu na liczbę 
ludności zamkniętej wówczas 
w getcie stanowiło średnio czte­
ry lub pięć, a w niektórych mo­
mentach nawet więcej osób 
na jeden pokój. W końcu wrze­
śnia oraz na początku paździer­
nika 1941 r. trafiły tam kolejne 
grupy Żydów z okolicznych 
gmin przyłączonych do Kra­
kowa w maju 1941 r. Ze wzglę­
du na brak wolnych mieszkań 
w dzielnicy i konieczność do- 
kwaterowywania tych osób 
do innych rodzin apelowano, by 
nie zabierali ze sobą zbyt wielu 
sprzętów.

W getcie, na zlecenie oku­
panta, przeprowadzano spisy 
ludności. Ostatni zachowany 
pochodzi z maja 1942 r., i zgod­
nie z nim w dzielnicy przeby­
wały oficjalnie 17 163 osoby. 
Wydaje się, że liczby te są nie­
pełne i w getcie znajdowało się 
wówczas blisko 20 tys. osób.

Przez cały okres istnienia 
getta krakowskiego były tam 
kobiety w ciąży i odbywały się 
porody. Niemniej oficjalnie od­
notowane liczby są bardzo ni­
skie i w żadnym z miesięcy 
od kwietnia 1941 r. do marca 
1943 r. nie przekraczają 20 no­
worodków. Analogicznie, za­
chowane statystyki śmiertelno­
ści nie wykazują więcej niż 50 
zmarłych miesięcznie.

Nad organizagą żyda w get­
cie czuwały dwie powołane 
przez Niemców instytucje: Ju­
denrat (Rada Żydowska) utwo­
rzony jeszcze jesienią 1939 r., 
a także założona w 1940 r. Judi- 
scher Ordn
ska SłuźbaPorządkowa).

W pierwszym okresie funk- 
gonowania getta prezesem Ju­
denratu był dr Artur Rosen- 
zweig. Wielu ocalonych opisy­
wało go jako człowieka o wyso­
kiej kulturze osobistej, postępu­
jącego zgodnie z zasadami mo­
ralnymi. Często nie zgadzał się 
z rozporządzeniami i nakazami 
Niemców, nie wchodził również 
w żadne układy z nimi. Po­
rządku w getde strzec miała kie­
rowana przez Symchę Spirę ży­
dowska policja. Częśdowo pod­
legała ona pod zarząd Juden-

dienst (Żydow-

Cztery osoby na pokój
Getto krakowskie nie było zbyt 
duże. Dla zmuszonych tam za­
mieszkać Żydów Niemcy wy­
znaczyli około 20 ha prze­
strzeni. Wcześniej na tym ob­
szarze mieszkało około 3 tys. 
osób, a odtąd miało ich tam żyć 
kilka razy więcej.

Początkowo w getcie zare­
jestrowano niemal 11 tys. osób, 
nieco ponad połowę z nich sta­
nowiły kobiety. Gęstość zalud-
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ratu, ale głównie powstała w ce­
lu realizacji zadań wyznacza­
nych przez Niemców. Ich zada­
niem było organizowanie ruchu 
w getcie, łagodzenie konfliktów 
pomiędzy mieszkańcami oraz 
strzeżenie budynków należą­
cych do Judenratu.

Kąpiel dla „nieczystych"
Zyde w getcie krakowskim moż- 
na podzielić na trzy okresy. Pierw­
szy od zamknięcia dzielnicy ży­
dowskiej do pierwszej deporta­
cji do obozu zagłady w Bełżcu 
(czerwiec 1942 r.). Drugi to etap 
przejściowy pomiędzy akcjami 
deportacyjnymi - od czerwca 
do 28 października1942r. Trzeci 
zaś to okres schyłkowy, trwający 
pół roku, od listopada 1942 r. 
do tzw. akcji likwidacyjnej prze­
prowadzonej 13-14 marca1943r. 
Tuż po zamknięciu getta nastą­
piła stopniowa aklimatyzaga 
w nowym miejscu osiedlenia. 
Przebywający tam Żydzi starali 
się dostosowywać do nowych 
realiów i zasad. Wielu uznało 
ten okres za apogeum zmian 
w ich życiu, a z czasem uwie­
rzono, że pobyt w getcie jest jed­
nym ze sposobów na przeczeka­
nie do końca wojny.

Pomimo zakazu swobod­
nego opuszczania dzielnicy, 
przymusu pracy, ciągłego ubo­
żenia ludności, trudnych wa­
runków sanitarnych, przytła­
czającej ciasnoty i ograniczo­
nych możliwości aprowizacyj- 
nych Żydzi przystąpili do od­
twarzania w obrębie getta żyda 
oraz infrastruktury analogicz­
nej do tej sprzed jego założenia.

Ci, którzy posiadali środki 
finansowe, mogli sobie pozwo-

lic na zakupy na tzw. czarnym 
rynku, gdzie sprzedawano na­
wet towary luksusowe. Osoby 
pozbawione takich środków 
zmuszone były do oszczędne­
go gospodarowania żywnością. 
Pomysłowość szczególnie ko­
biet ratowała niejedną rodzinę, 
do której zaglądało widmo gło­
du. One też zajmowały się prze­
rabianiem odzieży, by nie usz­
czuplać i tak wątłego domowe­
go budżetu. Z pomocą przycho­
dziły im publikowane w prasie 
codziennej poradniki, jak ra­
dzić sobie w kuchni lub kra­
wiectwie.

W getcie starano się orga­
nizować miejsca pracy, otwarto 
warsztaty, a nawet sklepy i pocz­
tę. By zapewnić choć namiast­
kę opieki zdrowotnej, zorgani­
zowano placówki medyczne. 
Niemcy zezwolili, aby aptekę 
„Pod Orłem” przy placu Zgody 
nadal prowadził Polak Tadeusz 
Pankiewicz. Do getta z ul. Ska­
wińskiej przeniesiono szpital 
i zainstalowano go w budynku 
przy ul. Józefińskiej 14/Węgier- 
skiej 18. Funkcjonował tam, po­
mimo braków w sprzęcie i za­
opatrzeniu. W getcie otwarto 
różne poradnie, np. przeciw­
gruźliczą, chirurgiczną, okuli­
styczną (przy ul. Józefińskiej 14), 
ginekologiczną i położniczą (ul. 
Benedykta 3/7), neurologiczną 
(ul. Limanowskiego 42/6), la­
ryngologiczną (ul. Limanow­
skiego 4) oraz dentystyczną (ul. 
Krakusa 15/5). W szpitalu przyj­
mował również lekarz specjali­
zujący się w chorobach wene­
rycznych oraz skórnych. Wyko­
nywano także niektóre opera­
cje. Przynajmniej do czerwca

1942 r. prowadzono szczepienia 
mające zapobiegać rozprzestrze­
nianiu się chorób zakaźnych, np. 
ospy. By nie mieszać pagentów 
z takimi właśnie przypadłośda- 
mi, przy ul. Rękawka 30 działał 
oddzielny szpital dla osób zakaź­
nie chorych.

W getdefunkcjonowałrów- 
nież zakład dezynfekcyjny, ro­
dzaj łaźni publicznej, w którym 
jak donosiła „Gazeta Żydow­
ska”: „można będzie wykąpać 
ludzi nieczystych, ale można 
też będzie w razie potrzeby de­
zynfekować ich ubrania, bieli­
znę i pościel, by w ten sposób 
zapobiegać rozszerzaniu się 
chorób przenośnych”. Było tam 
także specjalne pomieszczenie 
na kształt sauny i oferowano 
zabiegi masażu. Kobiety i męż­
czyźni korzystali z łaźni w od­
dzielne dni. Ponieważ była ona 
zasilana bieżącą wodą, dla reli­
gijnych Żydów pełniła funkcję 
mykwy.

Żydowska Samopomoc Spo- 
łeczna sprowadzała do getta 
odzież i żywność. Zorganizo­
wano kuchnię ludową dla naj­
uboższych, aby zapewnić im 
choć jeden ciepły posiłek dzien­
nie. Szczególną opiekę rozto­
czono nad sierotami. Do getta 
przeniesiono Żydowski Dom 
Sierot z ul. Dietla 64. Zorgani­
zowano też dzienne ochronki 
dla dzieci i bursy dla młodzieży 
powyżej 14. roku żyda. Wiele in­
stytucji funkcjonujących w get­
cie swoją działalność prowa­
dziło dzięki dobrowolnej i bez­
płatnej pomocy. Dla potrzebują­
cych: sierot, starszych lub cho­
rych, organizowano nawet kon­
certy i zbiórki charytatywne.

Ogród dla gości
W większości zatłoczone miesz­
kania krakowskiego getta, czę­
sto ogołocone z rzeczy i wypo­
sażone jedynie w najbardziej 
praktyczne sprzęty, nie dawały 
ludziom poczucia intymności. 
Nie dawały również poczucia 
bezpieczeństwa. Mimo podej­
mowanych starań, by je odno­
wić, czy w jakiś sposób urzą­
dzić, dla wielu mieszkańców 
stanowiły jedynie namiastkę 
ich dawnego żyda. Przystanek, 
w którym można przeczekać 
kilka miesięcy, bo przedeż wojna 
nie będzie trwać wiecznie.

Także na ulicach i podwó­
rzach getta zazwyczaj było gwar- 
no i tłoczno. Na dziedzińcach 
domów gromadzono nieuży­
wane przez mieszkańców me­
ble, stare sprzęty, a jak wspomi­
nał Józef Bau, „zarząd gminy 
nie był zainteresowany w uła­
twianiu życia mieszkańcom, 
nie zajmował się sprzątaniem, 
nie troszczył się o odpowiednie 
drogowskazy i o minimalne 
oświetlenie”.

Nie dziwi zatem fakt, że 
mieszkańcy krakowskiego getta, 
przynajmniej w pierwszym 
okresie jego istnienia, do czerw­
ca 1942 r., starali się też odtwo­
rzyć i wprowadzić do dzielnicy 
elementy życia artystycznego 
i rozrywkowego. Szukano w nich 
choćby chwilowej odskoczni 
od szarej codziennośd. Spotka­
nia i imprezy artystyczne w get- 
de krakowskim zaczęto organi­
zować w momende, kiedy ży­
cie w dzielnicy nabrało stabili­
zacji.

20 czerwca 1941 r. odbył 
się pierwszy taki występ. W re-

cenzji pisano m.in. o artyst­
kach: „Pani B. Sklut obdarzona | Za drobną opłatą podawano 
pięknym sopranem, predesty­
nującym ją na śpiewaczkę kolo­
raturową, zdobyła sobie z miej­
sca serce publiczności. [...] Pani 
E. Kreisberg-Kołogórska pod­
biła publiczność walcem Som- 
merfelda. Młoda i urocza tan­
cerka wykazała, że umie efek­
townie na scenie - nawet małej 
- zrealizować swe pomysły ar­
tystyczne, niepozbawione in­
wencji oraz wątku pantomi- 
micznego”.

Popularność pierwszych 
inicjatyw kulturalnych w get­
cie sprawiła, że jeszcze latem 
1941 r. przystąpiono do poszu­
kiwań zawodowych muzyków 
i organizowania stałej orkiestry. 
Cyklicznie, do lata 1942 r., od­
bywały się koncerty, a także 
wieczory tańca i recytacji. 
W getcie krakowskim nie było 
zbyt wiele miejsc, w których 
można było organizować wy­
stępy artystyczne. Jednym z nich 
była działająca przy Rynku Pod­
górskim 15 cukiernia i kawiar­
nia „Polonia”. Odbywały się 
tam m.in. koncerty jazzowe ze­
społu „Rosner’s Players” zało­
żonego jeszcze przed wojną 
przez Henryka Rosnera. By za­
chęcić do odwiedzin, na ła­
mach „Gazety Żydowskiej” re­
klamowano to miejsce: „wielki 
ogród oczekuje gośęi, którzy 
będą mogli zasiąść przy stoli­
kach pod kwitnącymi drzewa­
mi i wśród kwiatów. Kawiarnia 
„Polonia” stanie się miejscem 
spotkań wszystkich”. W stycz­
niu 1942 r. otwarto w getcie her­
baciarnię ludową przy ul. Wę­
gierskiej 3, która miała służyć

najuboższej ludności getta.

tam herbatę oraz placki ziem­
niaczane.

Jednym ze sposobów 
na ucieczkę od codzienności 
było czytanie gazet i książek, 
m.in. dzieł żydowskich twór­
ców, ale też Gabrieli Zapolskiej, 
Zygmunta Krasińskiego, Ada­
ma Asnyka czy LucyMaud Mont­
gomery. Niektóre rodziny ży­
dowskie posiadały w getcie nie 
pojedyncze egzemplarze, a ca­
łe biblioteczki.

Formą spędzania nielicz­
nych wolnych chwil stało się 
także uczestnictwo w kursach 
i tajnych kompletach, na któ­
rych pogłębiano wiedzę oraz 
kształcono różne umiejętności, 
np. językowe z zakresu hebraj­
skiego, angielskiego i innych. 
Ze wspomnień wynika, że jed­
ną z form spędzania czasu były 
spacery, m.in. w okolice Krze­
mionek.

Wydarzeniem, które prze­
rwało i zniszczyło pierwszy 
etap życia w getcie krakow­
skim, była deportacja części Ży­
dów do obozu zagłady w Beł­
żcu w czerwcu 1942 r. Miesz­
kańcy getta uświadomili sobie 
wówczas, że wbrew ich nadzie- 
jom, getto nie jest bezpieczną 
przystanią, w której dotrwają 
końca wojny.

Kiedy bezpowrotnie ode­
szły stamtąd transporty z człon­
kami rodziny i przyjaciółmi, 
stopniowo docierało do nich, 
że pogłoski o masowym uśmier- 
caniu Żydów mogą być praw­
dziwe. Dla wielu z nich nastał 
czas, by podjąć próbę znalezie­
nia ratunku dla siebie i bliskich.
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„Aptekę „Pod Orłem” ulokował los w samym sercu getta, gdzie stała się świadkiem nieludzkich wysiedleń, 
potwornych zbrodni i stałego poniżania godności ludzkiej przez okupanta” - napisał Tadeusz Pankiewicz

ANNACZOCHER

Tadeusz Pankiewicz został 
jedynym nie-Żydem zamiesz­
kałym w getcie, co było ewe­
nementem w okupowanej 
przez Niemców Europie. 
Spisana przez niego relacja 
jest jedną z najważniejszych 
odnoszących się do dziejów 
krakowskiej „dzielnicy za­
mkniętej".

Aptekarz
Tadeusz Pankiewicz urodził się 
w 1908 r. w Samborze. Ojciec 
Józef był farmaceutą, wywo­
dził się z polskiej rodziny o tra­
dycjach patriotycznych. Matka 
Maria z domu Weirich, absol­
wentka Seminarium Nauczy­
cielskiego w Przemyślu, miała 
korzenie niemiecko-węgierskie.

W1909 r. rodzina osiedliła 
się w Podgórzu (od 1915 r. połą­
czone z Krakowem), gdzie Jó­
zef założył aptekę „Pod Orłem”. 
W1930 r. Tadeusz ukończył stu­
dia farmaceutyczne na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. W tym sa­
mym roku zaczął pracować 
w aptece ojca, a cztery lata póź­
niej uzyskał ministerialną zgo­
dę na samodzielne zarządzanie 
apteką. Jego pasją były podróże 
- zwiedził niemal całą Europę, 
w 1938 r. był w Palestynie. Ży­
wo interesował się literaturą 
i sztuką operową.

Apteka w getcie
W myśl ogłoszonego 3 marca 
1941 r. rozporządzenia guber­
natora dystryktu krakowskiego 
na terenie Podgórza utworzono 
„żydowską dzielnicę mieszka­
niową”. W obrębie getta znalazł 
się pi. Zgody i działająca tam 
pod numerem 18 apteka „Pod 
Orłem”. Wszyscy Polacy, wśród 
nich rodzina Pankiewiczów, zo­
stali zmuszeni do opuszczenia 
obszaru przyszłego getta.

Tadeusz, obawiając się gra­
bieży i dewastacji rodzinnej ap­
teki, nie przyjął niemieckiej pro­
pozycji jej zamiany na inną, po­
zostawioną przez żydowskich 
właścicieli w centrum Krakowa 
i rozpoczął usilne starania po­
parte łapówkami o możliwość 
dalszego funkcjonowania pod nie­
zmienionym adresem. Otrzy­
mał krótkoterminowe zezwole­
nie, które regularnie trzeba było 
przedłużać.

Personel apteki musiał być 
wyłącznie „aryjski”, a kontakty 
z Żydami miały się ograniczać 
do spraw medycznych. Obok 
właściciela w aptece pracowały 
Irena Droździkowska, Aurelia 
Danek (zamężna Czort) i He­
lena Kry waniuk. Dyżury nocne 
pełnił osobiście Pankiewicz, co
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spowodowało, że de facto stał 
się mieszkańcem getta, uczest­
nikiem i świadkiem mających 
tam miejsce wydarzeń.

Opisać to, co sam widziałem
W1947 r. Tadeusz Pankiewicz 
opublikował wspomnienia za­
tytułowane Apteka w getcie kra­
kowskim. W przedmowie wyja­
śnia: „Jeszcze w czasie istnie­
nia getta jego mieszkańcy na­
mawiali mnie wielokrotnie, by 
napisać jego kronikę [...] Na pla­
cu Zgody z okien dyżurnego 
pokoju , widziałem najokrop­
niejsze zbrodnie”.

Ze względów bezpieczeń­
stwa nie sporządzał bieżących 
notatek, choć niektóre detale 
i nazwiska zapisywał na recep­
tach. Niemniej wspomnienia 
powstały tuż po wojnie dzięki 
czemu wiernie odtwarzają at­
mosferę getta, ludzkie dramaty 
i najważniejsze wydarzenia do­
tyczące Zagłady krakowskich 
Żydów. On sam konstatował, że 
„Klimat getta miał w sobie coś 
tak osobliwego, niezwykłego, 
że nie sposób opisać, jak i co na­
prawdę czuli i myśleli ludzie, 
ludzie-cienie, którzy przeby­
wali w tym »infemo«”.

Relacja świadka!
Relacja Pankiewicza pokazuje 
dzieje getta i jego mieszkańców 

od momentu powstania aż 
do tragicznego końca oraz rolę, 
jaką spełniała apteka. Nie było 
to bowiem jedynie miejsce, 
w którym można było nabyć 
medykamenty.

Od początku istnienia 
getta, oprócz pełnienia trady­
cyjnych funkcji, apteka „Pod 
Orłem” „stała się codziennym 
punktem zbornym wielu [...] 
ludzi. Tutaj [...] czytało się nie­
mieckie gazety, prasę pod­
ziemną, komentowało najnow­
sze komunikaty wojenne, oce­
niało sytuację polityczną, tutaj 
wreszcie omawiano codzienne 
kłopoty i zmartwienia, tutaj 
do późnych godzin nocnych to­
czono dyskusje, snuto rozwa­
żania i przewidywania”.

Tadeusz Pankiewicz zaopa­
trywał również w leki, ułatwiał 
zdobycie przepustek! utrzymy­
wanie kontaktów poza gettem. 
Wraz z izolacją getta Pankie­
wicz i pracownice apteki stali 
się pośrednikami ze światem 
za murami: „rola trzech pań za­
częła się wyraźnie zaznaczać. 
Załatwiały prośby, roznosiły 
korespondencję, pośredniczyły 
w różnych sprawach”. Rola ap­
teki „Pod Orłem”jeszcze bar­
dziej wzrosła, od kiedy rozpo­
częły się deportacje do obozu 
śmierci, czyli realizacja polityki 
Zagłady Żydów.

Pankiewicz napisał: „po każ­
dej akcji wysiedleńczej pierwsze 
kroki naszych przyjaciół i zna­
jomych prowadziły do apteki. 
Rzadko byłem tu sam, zwłasz­
cza po godzinie policyjnej. Wie­
lu ludzi w obawie przed aresz­
towaniem, nocowało u mnie”.

Aptekarz pomagał w zna­
lezieniu schronienia tym, któ­
rzy chcieli przeczekać wysie­
dlenia poza murami getta, 
a także tym, którzy ukryci po­
zostali w getcie po akcji likwi­
dacyjnej. Przechowywał rzeczy 
pozostawione przez żydow­
skich przyjaciół, a na prośbę 
jednego z rabinów - kilkanaście 
tor. Przekazywał żywność i leki 
do obozu Płaszów. Ryzykował, 
kilkakrotnie był bezpośrednio 
zagrożony.

Opisy akcji deportacyjnych 
zajmują szczególne miejsce we 
wspomnieniach - apteka mie­
ściła się przy pl. Zgody, gdzie 
spędzano Żydów podczas akcji. 
„Getto huczy od wystrzałów, 
padają zabici i ranni, krew śla­
dami znaczy na chodnikach 
i jezdniach zbrodnie niemiec­
kie. Ludzi na placu coraz wię­
cej”. „Tymczasem u nas [w ap­
tece] dzieją się przedziwne rze­
czy: raz po raz ktoś wpada, po­
dają nam kartki, proszą o prze­
kazanie bliskim ostatnich pole­
ceń, zmienionych postanowień.

Ludzie pobici, pokaleczeni pro­
szą o pomoc”. „Waleriana, brom 
- uspokajające i nasercowe środ­
ki są ostatnimi naszymi darami 
dla odchodzących”.

Po wysiedleniu paździer­
nikowym napisał: „Pracujący 
[poza gettem] po powrocie za­
stali pustkę [...] stosy trupów 
na dziedzińcach, brak najbliż­
szych, którzy odeszli bez poże­
gnania, targały resztkami ludz­
kich nerwów. Płacz, lament 
tego wieczora przewyższał 
wszystko, co dotychczas prze­
żyłem w getcie”.

Ostatnią z takich akcji była 
likwidacja getta w marcu 1943 r. 
„Plac pustoszeje, likwidacja [...] 
dobiega końca”. Później zapeł­
ni się jeszcze podczas „oczysz- 
czania” getta z rzeczy po Ży­
dach: „Na placu Zgody niszcze­
je nieprzeliczona ilość szaf, sto­
łów, kredensów i innych me­
bli”. Ten obraz stanie się inspi­
racją dla twórców pomnika 
upamiętniającego krakowskich 
Żydów - 70 krzeseł na pl. Boha­
terów Getta (obecna nazywa pl. 
Zgody).

Miejsce pamięci
Po likwidacji getta apteka dzia­
łała nadal, pod koniec 1944 r. 
stała się schronieniem dla arty­
stów - uchodźców z popow­
stańczej Warszawy.

W1951 r. komuniści zna- 
cjonalizowali apteki, a ich wła­
ścicieli systematycznie przeno­
szono do innych placówek. Ta­
deusz Pankiewicz pracował 
w swojej aptece do końca1953 r. 
Sama apteka „Pod Orłem” zo­
stała zlikwidowana w 1967 r. 
W jej pomieszczeniach otwarto 
bar.

Dopiero w 1983 r., dzięki 
staraniom grupy oddanych 
przyjaciół Pankiewicza, otwar­
to tam muzeum, a okupacyjna 
działalność aptekarza została 
wreszcie publicznie doceniona. 
W związku z powstawaniem 
muzeum ukazało się też dru­
gie, uzupełnione wydanie jego 
wspomnień.

Również w 1983 r. Tadeusz 
Pankiewicz został uhonoro­
wany tytułem Sprawiedliwego 
wśród Narodów Świata. Wyrazy 
uznania przyj mował z dystan­
sem. Twierdził, że o niebezpie­
czeństwie nie myślał i robił to, 
co każdy przyzwoity człowiek 
powinien zrobić. Zmarł w 1993 r. 
Spoczywa na cmentarzu Rako­
wickim.

Dziś Apteka Pod Orłem jest 
jednym z oddziałów Muzeum 
Krakowa.

Cytaty pochodzą z.- T. Pankiewicz, 
Apteka w getcie krakowskim. 

Wydawnictwo Literackie, Kraków 2018
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Fryda Immergluck: „.. .nadszedł Góth uzbrojony po zęby, otoczony swą psiarnią i kazał jednemu zbirowi 
zabrać dziecko. Na moje błagania [...], Góth uderzył mnie rajtpejczą, [...] słyszałam tylko krzyk mojego 

dziecka, którego nie miałam więcej ujrzeć i do dziś jego płacz dźwięczy mi w uszach”

ROKSANA
SZCZYPTA-SZCZĘCH

Moi panowie, muszę Was 
prosić o to, byście wyzbyli się 
jakiegokolwiek współczucia. 
Musimy niszczyć Żydów, gdzie 
tylko na nich natrafimy i gdzie­
kolwiek będzie to możliwe 
- wskazałgeneralny guberna­
tor Hans Frank na posiedzeniu 
rządu 16grudnia 1941 r. Mie­
siąc później, 20 sty :nia1942r.
w pałacu w berlińskiej dziel­
nicy Wannsee odbyła się kon­
ferencja z udziałem wysokiej 
rangi niemieckich urzędników 
państwowych, podczas której 
zatwierdzono logistykę planu 
wymordowania europejskich 
Żydów.

Preludium
Sygnałem zbliżającej się operagi 
w dystrykcie krakowskim stało 
się przeprowadzone w marcu 
1942 r. wysiedlenie całej ludno­
ści żydowskiej z Mielca. Inaczej 
niż przy dotychczasowych ak­
cjach przesiedleńczych, tę zorga­
nizowano z zaskoczenia. Naka­
zano Żydom stawienie się na ry­
nek miejski. Tych, którzy nie 
mogli lub nie chcieli tego uczy­
nić zamordowano na miejscu. 
Były to co najmniej 54 osoby, 
a okdo400 osób zamordowano 
i pogrzebano za miastem.

„[...] tysięczny tłum zaczę­
to gonić do hangaru na lotnisku 
w Berdechowie, położonym 
o jakie 6 km od Mielca. Po dro­
dze Niemcy bez przerwy strze­
lali tych, którzy nie byli w sta­
nie dość szybko chodzić, często 
zresztą zupełnie bez wyboru. 
W hangarze zamknięto nas 
i trzymano przez 4 długie dni 
i 4 noce. Co się działo, trudno 
opisać słowami. 500 mężczyzn 
[...] rozstrzelano” - wspomi­
nała później ocalała Chana 
Lind.

Jednocześnie Niemcy zata­
ili informację o miejscu docelo­
wym przesiedlenia, tj. wschod­
nich części dystryktu lubel­
skiego, w pobliżu obozów za­
głady w Bełżcu i Sobiborze. 
Trafili m.in. do gett w Bełzie, 
Białej Podlaskiej, Dubience, 
Włodawie, Krasnymstawie, 
Międzyrzeczu i Parczewie.

Realizację zbrodniczego planu 
„ostatecznego rozwiązania kwe­
stii żydowskiej” w Krakowie 
rozpoczęto na przełomie maja 
i czerwca 1942 r. Ciężar odpo-
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Żydzi przepędzani ulicą Lwowską do obozu płaszowskiego, 1943 r.
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wiedzialności za kierownictwo 
spoczął na czterech Niemcach: 
Richardzie Wendlerze jako gu­
bernatorze dystryktu krakow­
skiego, Julianie Schemerze - do­
wódcy SS i policji w dystrykcie 
krakowskim, oraz (jako na bez­
pośrednich organizatorach): 
Wilhelmie Kunde i Wilhelmie 
Haase.

Między 29 a 31 maja1942 r. 
w getcie krakowskim niespo­
dziewanie przeprowadzono ak- 
cję weryfikacji kart rozpoznaw­
czych. Zdobycie pieczątki w ken­
karcie dawało nadzieję na po­
zostanie w getcie i umknięcie 
deportacji. Tymczasem już 
w nocy z 31 maja na 1 czerwca 
getto zostało otoczone kordo­
nem oddziałów Sonderdienstu 
i policji niemieckiej. Wstrzy­
mano ruch w okolicy. Akqą kie­
rował SS-Sturmbannfuhrer 
Wilhelm Haase. Do wewnątrz 
getta wkroczyły oddziały poli­
cji niemieckiej. Funkcjonariu­
sze policji żydowskiej otrzymali 
zadanie weryfikacji dokumen­
tów przebywającej w getcie 
ludności. Okazało się, że d, któ­
rzy nie otrzymali pieczątek lub 
po prostu nie zdążyli ich otrzy­
mać, podlegali wysiedleniu. 
Osobom tym nakazano zebrać 
się na placu Zgody (współcze­
śnie plac Bohaterów Getta), 
skąd pod eskortą przepędzono

ich do wagonówbydlęcych, us­
tawionych na bocznicy kolejo­
wej w Płaszowie. Jednak w ko­
lejnych dniach aresztowania 
i wywózki nie ustały. Spodzie­
wano się wszak, że wiele osób 
nie podporządkowało się roz­
kazom, a ponadto stwierdzono, 
że Judenrat nie współpracował 
odpowiednio.

„W nocy z 3 na 4 czerwca 
nowe wysiedlenia, [...] jedni 
biegną gromadkami, inni w po­
jedynkę, jeszcze inni robią wra­
żenie obłąkanych. [...] Getto 
huczy od wystrzałów. Niemcy 
strzelają to do tłumu, to do upat­
rzonych, do rannych niesio- 
nych na noszach, nawet do tru­
pów”.

W tych dniach Niemcy od­
znaczyli się szczególnym sady­
zmem. W getcie panował strach 
- „sąsiedzi zgromadzili się u nas 
bladzi z lęku... znowu... na kogo 
dzisiaj polują? Przez całą noc 
dobiegał nas ruch z ulicy, dobi­
janie się do bram, głośny płacz 

. i krzyk. [...] Z każdego domu 
biegli ludzie poganiani wrza­
skiem i strzałami, bici kolbami 
i pejczami... rynsztokami pły­
nęły strugi brudnoczerwonej 
wody, [...] szli sanitariusze w ki­
tlach splamionych krwią jak 
rzeźnicy” - opisała przebywa­
jąca wówczas w getcie Halina 
Nelken.

W efekcie trwającej oficjal­
nie do 10 czerwca akcji w kra- 
kowskim getcie pozostało 12 ty­
sięcy Żydów. W mieście zamor­
dowano od 120 do 300 osób, 
a do obozu zagłady w Bełżcu 
wywieziono od 5 do 7 tysięcy. 
20 czerwca zmniejszono obszar 
samego getta - ulice Czarniec­
kiego, Rękawka, św. Benedykta 
i południowe odcinki ulic Kra­
kusa i Węgierskiej były już poza 
jego granicami.

Akcję powtórzono 28 paź­
dziernika. „Krew na ulicach, 
w sieniach, na podwórzach, 
a stosy trupów na dziedzińcach... 
Płacz i lament tego wieczora 
przewyższał wszystko, co prze­
żyłem dotychczas w getcie” - na­
pisał Tadeusz Pankiewicz. Be­
stialstwo Niemców w Krakowie 
osiągnęło apogeum. Rozstrzeli­
wano chorych i nielicznych już 
wówczas starców. Ukrywających 
się ludzi wywlekano z domów 
i rozstrzeliwano. Na celowniku 
oprawców znalazły się także 
dzieci - około 300 z sierocińca 
wraz z 30 członkami personelu 
oraz najmłodszymi zamordo­
wano na miejscu. Na pl. Zgody 
dochodziło do selekcji i rozstrze­
liwań. Stąd pozostali przy życiu, 
uformowani w kolumnę byli pę­
dzeni do wagonów w Płaszowie. 
Po drodze zabijano tych, którzy 
nie nadążali. W rezultacie nie 

mniej niż 4 tys. mieszkańców 
krakowskiego getta trafiło do Beł­
żca, a od 600 do nawet 800 osób 
zostało zamordowanych.

Podział getta
Nie lepiej traktowano później 
pozostałych w getcie Żydów 
- „nikt nie jest pewny dnia ani 
godziny. Atmosfera jest tak 
ciężka i duszna, jak w koszmar­
nym śnie, pełnym okrutnych 
majaków” - opisała we wspo­
mnieniach Nelken. Dni upły­
wały w nieustannym strachu. 
Tym większym, im większa by­
ła wola życia.

9 października 1942 r. roz­
kazem Himmlera nakazano 
skoszarowanie robotników ży­
dowskich w osobnych obozach 
pracy i tym samym opuszcze­
nie przez nich miast. W związku 
z tym zmniejszone getto 6 grud­
nia 1942 r. podzielono na dwie 
części - dla pracujących (cześć A) 
i niepracujących (część B). Jed­
nocześnie już wówczas Żydzi 
zdawali sobie sprawę z tego, że 
getto w dotychczasowej po­
staci nie przetrwa - napływały 
wszak do Krakowa informacje 
o akcjach likwidacyjnych na te­
renie GG.

Likwidacja
Ostateczną likwidagę getta kra­
kowskiego przeprowadzono 13

i 14 marca 1943 r. - najpierw 
części A, a następnego dnia 
części B. Akcją kierował Wil­
helm Haase.

W tych dniach getto, jak 
poprzednio, zostało otoczone B 
kordonem oddziałów SS, poli­
cji i Sonderdienstu. Selekcję 
prowadzono pod dowództwem 
komendanta obozu Plaszow, 
Amona Gotha. Zdolnych do pra­
cy - łącznie około 8 tysięcy osób 
- przepędzono do obozu, nato­
miast pozostałe osoby (około 
3 tysięcy) przetransportowano 
do KL Auschwitz. I tym razem 
Niemcy i ich współpracownicy 
wykazali się okrucieństwem.

Obrazy scen, jakie wówczas 
miały miejsce, na trwałe wyryły 
się w pamięci ocalonych, co za­
znaczyła Janina Neuhaus: „Wi­
dok tego miejsca nigdy nie znik­
nie sprzed moich oczu. Na placu 
[Zgody] leżały [...] trupy ludz­
kie. Dzieci krzyczały i zawo­
dziły”. W istocie w tym czasie 
zabito wszystkie młodsze dzieci 
(w tym z Kinderheimu), pacjen­
tów i pozostały przy nich per­
sonel szpitala.

Getto stało się wówczas 
miejscem dramatów rozrywa­
jących serce matek, którym od- _ 
bierano dzieci, co zrelacjono­
wała Fryda Immergluck: „By­
łam z dzieckiem, chłopczy­
kiem 5-cio letnim. Bezradna, 
nie wiedziałam, co począć. Ba­
łam się zostawić dziecko w Kin- 
derheimie, zdawałam sobie 
sprawę, że tam dzieci są bardzo 
narażone i postanowiłam, [...] 
dziecka samego nie zostawię. 
[...] Wstawiłam się z maleń­
stwem w innej kolumnie i w tej 
chwili nadszedł Góth uzbro­
jony po zęby, otoczony swą 
psiarnią i kazał jednemu zbi­
rowi zabrać dziecko. Na moje 
błagania [...], Góth uderzył • 
mnie rajtpejczą, [...] słyszałam 
tylko krzyk mojego dziecka, 
którego nie miałam więcej uj­
rzeć i do dziś jego płacz dźwię­
czy mi w uszach”.

Likwidacja getta pochło­
nęła od 700 do 2,5 tys. istnień. 
Jednocześnie Niemcy spodzie­
wali się, że na jego obszarze mo­
gły pozostać jeszcze osoby, 
które ukryły się. Dlatego też na­
stępnego dnia, jak również 
w kolejnych tygodniach pene­
trowano teren, mordując znale­
zionych. Dotąd aż, jak ze smut­
kiem wyraził Tadeusz Pankie­
wicz, „cisza cmentarna zaległa ~ 
wyludnione ulice i opustoszałe 
mury getta”.
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14 stycznia1945r. ostatnie kolumny więźniów wymaszerowały w kierunku Auschwitz. Wcześniej na zarządzenie 
wyższego dowódcy SS i policji w Generalnym Gubernatorstwie rozpoczęto wielką akcję zacierania śladów zbrodni

RYSZARD KOTARBA

Jesienią1942r. getto w Krako­
wie po wielkich akcjach depor­
tacyjnych było w fazie schyłko­
wej. ale los dzielnicy i jej miesz­
kańców przypieczętowało za­
rządzenie dowódcy SS i policji 
na dystrykt krakowski 
SS-Oberfuhrera Juliana Scher- 
nera o utworzeniu obozu 
pracy przymusowej w Płaszo- 
wie (Zwangsarbeitslager 
Piaszow des SS- undPolizei- 
fuhrers im Distrikt Krakau).

Obóz „Piaszow”
Obóz powstał właściwie na po­
graniczu ówczesnej gminy Wo­
la Duchacka, ale władze SS przy­
jęły - zapewne od sąsiedniej 
stacji kolejowej - złowieszczą 
nazwę „Piaszow”, pod którą 
przeszedł do historii.

Była to w pewnym sensie 
kontynuacja getta, bo Niemcy 
likwidując je (13-14 marca1943r.), 
nie tylko przegnali ulicami mia­
sta za druty kilka tysięcy ludzi, 
ale przenieśli do obozu niezbęd­
ne urządzenia, warsztaty, szpi­
tale, nie mówiąc już o przyzwo­
leniu na dotychczasową hierar­
chię i władzę wpływowych lu­
dzi.

Nowy obóz, położony m.in. 
na terenie dewastowanych 
dwóch cmentarzy żydowskich, 
sprawiał wstrząsające wraże­
nie. Do połowy1944 r. był stale 
rozbudowywany. Na obszarze 
80 hektarów, otoczonym czte- 
rokilometrowym ogrodzeniem 
z 12 wieżami strażniczymi, po­
wstało ponad 200 obiektów 
w części mieszkalnej dla więź­
niów, administracyjno-wojsko- 
wej i warsztatowo-magazyno- 
wej. Zbudowano ważne obiek­
ty: baraki mieszkalne wraz z za­
pleczem (kuchnia, piekarnia, 

- magazyny, łaźnie, szpital), ko­
mendanturę, wielkie czworo­
boczne koszary, przysposo­
biono osobne budynki dla ko­
mendanta i oficerów SS, wyty­
czono plac apelowy, wybudo­
wano bocznicę kolejową. 
W części przemysłowej uloko­
wano kilkanaście warsztatów 
wykonuj ących zamówienia 
wojskowe.

Więźniowie
Więźniów zatrudniano na miej­
scu, w placówkach na mieście 

-- i w kilku podobozach (np. fa­
bryce Schindlera, „Kablu”, ma­
gazynach lotniczych na Zabło-

2CL
<

'W-

■■

KL Piaszow. Panorama obozu z wieży strażniczej

ciu, lotnisku Rakowice). Naj­
bardziej wyniszczające były ro­
boty budowlane, drogowe, ka­
nalizacyjne, kopanie stawów 
przeciwpożarowych i praca w ka­
mieniołomach.

Początkowo obóz przezna­
czony był wyłącznie dla więź­
niów żydowskich. Trafili tu 
również fachowcy z likwidowa­
nych gett w Tarnowie, Bochni 
i mniejszych miejscowości, 
później także Żydzi z transpor­
tów przejściowych, np. z Wę­
gier (wysłani potem do KL Au­
schwitz), czy żydowscy więź­
niowie ewakuowani z KL Lu­
blin (Majdanek) i obozów pracy 
w Budzyniu, Borysławiu, Dro­
hobyczu, Mielcu, Rzeszowie, 
Szebniach.

Sytuację zmieniło nieco 
utworzenie w lipcu1943 r. „obo­
zu pracy wychowawczej” dla 
Polaków, którzy na podstawie 
nakazów policyjnych mieli od­
bywać w Płaszowie kilkumie­
sięczne kary, głównie za prze­
stępstwa administracyjno-po- 
rządkowe. Stan liczbowy więź­
niów ulegał ciągłym zmianom, 
w czerwcu 1944 r. sięgał 24 ty­
sięcy (z podobozami), w tym 
do 3 tys. więźniów polskich.

Zbrodnie
Okres największych prześlado­
wań i zbrodni kojarzony jest 
głównie z osobą komendanta, 
osławionego SS-Hauptsturm- 
fuhrera Amona Gótha. W obo­

zie mordowano stałych więź­
niów oraz Żydówujętych w mieś­
cie, którzy ukrywali się na tzw. 
aryjskich papierach i zostali 
aresztowani w różnych okolicz­
nościach, najczęściej zadenun- 
cjowani. Wpierw tolerowano tu 
ocalałe dzieci przeprowadzone 
lub przemycone przez rodzi­
ców z getta. Starsze pracowały 
jak dorośli, dla młodszych ut­
worzono „dom dziecka” (Kin- 
derheim). Łudzono się, że może 
przetrwają, niestety, rok póź­
niej (14 maja 1944 r.), po wiel­
kiej selekcji zabrano do komór 
gazowych w KL Auschwitz po­
nad tysiąc dorosłych i blisko 
trzysta dzieci.

W Płaszowie istniały trzy 
miejsca masowych straceń. 
Przy starym cmentarzu żydow­
skim zabijano i chowano ofiary 
po likwidacji getta i więźniów 
uznanych za „zbędnych”. W le- 
cie 1943 r. egzekucje przenie­
siono na „górkę”, dawny sza­
niec Twierdzy Kraków, a od lu­
tego 1944 r. na sąsiednie stano­
wisko artyleryjskie („dołek”), 
gdzie ofiary ginęły w głębokich 
fosach, a ciała natychmiast pa­
lono. Obecnie stoi tu pomnik 
projektu prof. Witolda Cęckie- 
wicza poświęcony wszystkim 
zamordowanym w Płaszowie.

Momentem pizetomowym 
było przekształcenie 11 stycznia 
1944 r. obozu w koncentracyj­
ny (Konzentrationslager Pla- 
szow bei Krakau), co oddaliło 

groźbę likwidacji więźniów, 
a przez wprowadzenie regula­
cji obowiązujących we wszyst­
kich obozach koncentracyjnych, 
paradoksalnie polepszyły się 
warunki życia i zakończyła sa­
mowola SS wobec więźniów 
żydowskich.

Natomiast od końca1943 r. 
do połowy 1944 r. trwały roz­
strzeliwania Polaków z wyro­
kami śmierci wydanymi przez 
sąd doraźny policji bezpieczeń­
stwa. Nie byli to więźniowie 
Płaszowa, ale skazańcy z Mon­
telupich przywożeni na cięża­
rówkach prawie każdego tygo­
dnia.

Ewakuacja
W związku z ogólną sytuacją 
wojenną, w lecie 1944 r. za­
częto stopniową ewakuację 
więźniów oraz rozbiórki i wy­
wóz baraków, maszyn, urzą­
dzeń.

Więźniów żydowskich kie­
rowano do obozów w Rzeszy 
(Mauthausen, Auschwitz, Gross- 
-Roseni inne). Słynny transport 
do Bmnnlitz, nun. z ludźmiz tzw. 
listy Schindlera, odszedł z Pła- . 
szowa 15 października 1944 r. 
Polaków wysyłano po części 
do obozów, na roboty przymu­
sowe do Niemiec lub do robót 
fortyfikacyjnych na wschód 
od Krakowa. Pod koniec roku 
pozostała w obozie jedynie po­
nad sześćsetosobowa grupa 
do prac likwidacyjnych.

14 stycznia 1945 r. ostatnie 
kolumny więźniów wymasze­
rowały w kierunku Auschwitz. 
Wcześniej na zarządzenie wyż­
szego dowódcy SS i policji w Ge­
neralnym Gubernatorstwie roz­
poczęto wielką akcję zacierania 
śladów zbrodni. Przez sześć ty­
godni z masowych grobów wy­
dobywano i spalano na stosach 
tysiące zwłok. Popioły ofiar roz­
sypywano w różnych miejscach, 
jak mówią świadkowie, „rozsia­
no po dołach” 17 wozów popio­
łów ludzkich!

Analizując dostępne źródła, 
można przyjąć, że przez obóz 
przeszło ponad 30 tys. więźniów, 
spośród których na miejscu za­
mordowano do 5 tysięcy, nadto 
chowano tu ofiary z getta 
i z miasta, ludzi rozstrzelanych 
na ulicach Krakowa, szacuje się 
więc, że znajdują się tu prochy 
i szczątki być może nawet 8-10 
tysięcy ofiar.

Jeśli weźmiemy pod uwagę 
liczebność przedwojennej po­
pulacji żydowskiej w mieście, 
to wydawałoby się, że podane 
tu straty w samym obozie nie 
były tak wielkie. Pamiętajmy 
jednak, że dla przytłaczającej 
większości Żydów krakowian 
to nie obóz płaszowski był os­
tatnim etapem ich wojennej ge­
henny. Ewakuowani w głąb Nie­
miec doznawali dalszych cier­
pień i ginęli w innych obozach 
i kolejnych ewakuacjach, tzw. 
marszach śmierci, natomiast 
największe ofiary ponieśli pod­
czas realizacji akcji Reinhardt 
w roku1942. W licznych depor­
tacjach wywieziono do Bełżca 
dziesiątki tysięcy ludzi, zarów­
no z Krakowa, a przede wszyst­
kim z innych miej sc i gett, gdzie 
trafiali uprzednio wysiedlani 
albo zmuszeni do opuszczania 
miasta.

Pamięć
Do opuszczonego obozu weszli 
żołnierze sowieccy, którzy za­
jęte obiekty traktowali jak zdo­
bycz wojenną. Teren stał się 
całkowicie niedostępny przez 
wiele miesięcy, tak że pierwsza 
wizja lokalna ówczesnej Okrę­
gowej Komisji Badania Zbrodni 
Niemieckich i Żydowskiej Ko­
misji Historycznej mogła dojść 
do skutku dopiero 4 paździer­
nika 1945 r.

Po wyjściu Rosjan obszar 
obozowy był nadal dewasto­
wany, czego nie zniszczyło woj­
sko, rozebrała okoliczna lud­

ność, zdarzało się profanowanie 
grobów w poszukiwaniu „skar­
bów”. W późniejszych latach te­
ren w znacznej części został za­
jęty pod budownictwo i inwe­
stycje miejskie. Były spontanicz­
ne próby upamiętnienia miejsca 
i ofiar zbrodni, ale dla nowych 
władz nie były to sprawy naj­
ważniejsze. Pamięć o dawnym 
obozie koncentracyjnym, poło­
żonym zaledwie parę kilome­
trów od rynku krakowskiego, 
znikała ze świadomości miesz­
kańców miasta.

Trzeba dodać, że i w czasie 
okupacji o Płaszowie wiedzia­
no niewiele, kontakty z więź­
niami żydowskimi były mini­
malne, także w prasie podziem­
nej pojawiały się skąpe infor­
macje o obozie, często nieprecy­
zyjne i mylące. .

Nie zmieniły tego wyda­
rzenia 6 sierpnia 1944 r., gdy 
po wybuchu powstania w War­
szawie prewencyjnie osadzono 
w obozie tysiące mężczyzn 
z różnych środowisk, w tym 
wielu inteligentów. Byli zakład­
nikami, wkrótce zwolnionymi, 
ale choć zobaczyli życie obo­
zowe, los Żydów i przywożo­
nych na egzekucje Polaków, to 
nie zostawili istotnych świa­
dectw tego pobytu. Niestety, 
dzieje obozu odbierano jako 
„historię żydowską”, w społe­
czeństwie polskim traktowaną 
dość obojętnie.

Zaraz po wojnie w Krako­
wie mieszkało stosunkowo wie­
lu byłych więźniów, w tym spo­
ro Żydów, którzy cudem ocaleli 
z Zagłady. To oni byli głównymi 
i często jedynymi świadkami 
na procesach zbrodniarzy, zo­
stawili setki zeznań i relacji, 
wspomnienia, książki. Gdy pra­
wie wszyscy opuścili Polskę, za­
brakło tych, którzy mogli upo­
minać się o godne uczczenie 
ofiar.

Jakiś wpływ na to miały 
skomplikowane relage polsko- 
żydowskie w czasie i po woj­
nie, które zresztą i dziś są tema­
tem trudnym, wymagającym 
badań, dialogu i dobrej woli. 
Takie procesy, nie bez prze­
szkód, obserwujemy w ostat­
nim czasie, zarówno na płasz­
czyźnie międzyludzkiej, jak 
i rzeczywistych przedsięwzięć, 
które trwale i należycie upa­
miętnią cierpienia i męczeńską 
śmierć tysięcy ofiar, w dużej 
mierze krakowian, Żydów i Po­
laków.


